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Kryzys asrarny oj Niemczech.
Kraków, 27 marca, 

ubiegłym tygodniu zaszły av Niem-J 
ezecli równie niespodziewane jaik chara­
kterystyczne wypadki. Oto w różnych 
miastach całego państwa odbyły się 
równocześnie wiełkde zgromadzenia i 
demonstracje delegatów związlków 
chłopskich i rolniczych, które z reguły 
m ia ły  przebieg bardzo opozycyjny, n ie­
rzadko zaś kończyły się wychodzeniem 
ma ulice i biciem okien w  różnych ban­
kach, a nawet siedzibach w ładz rządo­
wych. Reportaż polityczny naziwał na­
w et ten nagły wybuch w ielk iego nieza­
dowolenia i rozdrażnienia niemieckich 
sfer agrarnych „w ojną  chłopską1*. N a ­
zw a o tyle nie przesadna, że na różnych 
zgromadzeniach rozlegały się istotnie 
wezwania bardzo wojownicze. W  H ano­
werze np. jeden z mówców takiego w ie­
cu rolniczego dogadał się aż do tego, że 
w zyw a ł do natychmiastowego utworze­
nia arm ji białej czy zielonej, która ru­
szyłaby przeciw  miastom. Musiał wdać 
się w to aż sam nadpirezydent prow in­
c ji Noske, znany z tego, że nie lubi żar­
tować i zagroził rozpędzeniem wiieeu i 
d emonsbran tów.

Cały ten wybuch ma dw ie strony. —  
,7 jednej iest. om manewrem przedwy­
borczym, urządzonym przez stronnic­
tw a prawicowe, szczególniej nacjonali­
stów  niemieckich dla zmobilizowania 
głosów chłopskich na swoją rzecz. —  
Z drugiej jednak stanowi on objaw  
ciężkiego kryzysu, w  którym  znalazło 
s rę rolnictwo niemieckie w ostatnich La­
tach. Pon iew aż w rokowaniach handlo­
w ych z Polską kwest je  importu rolni­
czego z Polski do N iem iec odgryw ają  
najważniejszą rolę, przeto sprawa tego 
kryzysu  także i dla nas przedstawia  
specyficzny interes.

Podobnie jak wszędzie indziej także 
i w Niemczech rolnictwo było benja- 
minkiem w o jn y  św iatowej. Roln ik  za­
równo w ie lk i jak  m ały grom adził ze 
sprzedaży swych produktów coraz 
w iększe pieniądze, ponieważ zaś w wa­
runkach wojennych nie mógł ich dość 
szybko przem ieniać na inne trwalsze 
dobra, przeto grom adził kapitały w p ie­

niądzu papierowym . Tymczasem przy­
szła powojenna in flacja, która te na­
gromadzone góry  marek papierowych 
unicestwiła. Rolnik z natury rzeczy o- 
bracająey kapitałem powoli, od legły od 
centrów, w których można dość szybko 
orjtratować się w sytuacji i według te­
go postępoAvać, dowiedział się o islot- 
nem znaczeniu procesu inflacyjni ogo 
zbyt późno, aby inógl uniknąć jego  
niszczących skutków. W  przeciwstaw ie? 
nu do wojennych zysków przemysłu, 
k tóry je  w  części przynajm niej przed 
in flacją uratował, wojenne zyski rolnic­
twa padły o fiarą  in flacji niemal całko- 
Avicie. Jedynem, co pozostało rolnikom, 
było uwolnienie się od długów przed­
wojennych, które aa7 roku PM3 Avynosily 
przeszło 13 m iljardów  marek w  zlocie. 
A le  po zakończeniu okresu in flac ji i 
wskrzeszeniu nowej pełnowartościowej 
marki także i ta korzyść okazała się eal- 
koAcicie zwodniczą. Rolnicze bowiem 
warsztaty okazały się tak zużytemi pod­
czas w ojny i lat inflacyjnych, że w ła­
ściciele musieli przystąpić natychmiast 
do ich ronoAcacji i uzupełnienia, na co 
nie mając Acłasnych pieniędzy, musieli 
pożyczać obce i to bardzo drogie. Tak ­
że i kapitały obrotoA\Te w ręku rolników 
okazały się zbyt raalotni, aby m og 
wystarczyć , cło racjonalnej gospodarki 
aa7 nowych warunkach. B ył tu więc ił ru­
gi silny motyA\7 ponoAvncgo szybkiego 
zadłużania się rolnictwa niemieckiego. 
Jakoż ay ciągu ostatnich trzech lat za­
dłużenie tego rolnictwa wzrosło do su­
my 11 m iljardów  marek av zlocie, a sa­
me procenty od tego długu wynoszą 
rocznie przeszło 3 m iljonów marek, pod­
czas gdy przed wojną od 13 m iljardów  
długów w ynosiły zaledwie niecałe 500 
m iljonów.

Przegrana AArojna i rewolucja w yw o­
łały w następstwach swoich bardzo 
wielki wzrost ciężarów podatkowych na
reparacje i na znacznie droższą adm ini­
strację państwową. Podatki te av znacz­
nej swej części legły  swem brzem ie­
niem znowu na rolnictwie. Socjalno-po- 
lityczne skutki rewolucji okazały się 
także zabójozemi dla rolnictwa. R ew o­

lucja ujawniła w  całej pełni skutki 
gw ałtow nej urbanizacji Niemiec, któ­
rych ludność av  70 procentach mieszka 
w miastach. U padły AA-płyAcy junkrÓAV 
niemieckich jako przedstawicieli rol­
nictwa. In teresy ludności m iejskiej 
stały się dominujące mi. A  interesy te 
nie znoszą protekcjonizmu rolniczego 
w tym  stopniu, w jakim  znosiło go 
przedwojenne gospodarstwo niemieckie 
z jego  ciągle rosnącą ekspanzją świato- 
wą. W  interesie ludności m iejskiej rzą­
dy centralne muszą dopuszczać tańsze 
zboże i mięso amerykańskie, nie mogą 
tolerować monopolów zbyt daleko po­
suniętych dla rolnietA\-a własnego.

W  tych warunkach gdy brak włas­
nych kapitałÓAA7, drożyzna kredytu, 
wzrost podatków obciążyły ju ż same 
przez się bardzo znacznie rolnictwo nie­
m ieckie, to pojawienie się konkurencji 
zagranicznej musiało w  wielu w ypad ­
kach zniszczyć wogóle całą rentowność 
gospodarstw rolnych, do tego stopnia, 
żę av Niemczech wystąpiło nawet z jaw i­
sko „nożyc** znanych z gospodarstwa 
bolszewickiego, m ianowicie wzrost cen 
produktów rolniczych okazał się powol­
niejszym  niż wzrost cen produktów  
przem y sł o aa' yeh.

W  takiej sytuacji pięć m iljonów  nie­
mieckich gospodarstw rolnych w idzi się 
zawieszonymi aa7 powietrzu, pozbawio­
nymi ronty i zmuszonymi do żyw ien ia 
się własną substancją majątkową. Stąd 

[owo rozdrażnienie niemieckich sfer rol­
niczych, które eksploatowane-przez na­
cjonalistów  avocłzącyeh rej w organiza­
cjach rolniczych, yyyraziło się ostatnio 
av formach tak n iebywale drastycz­
nych.

W szystkie stronnictwa niemieckie 
zrozumiały już i oceniły konsekwencje 
polityczne, przedewszystkiein zaś w y ­
borcze, jakie m usiałyby ujawnić się,
gdyby nacjonaliści po tra fili w całości 
zachować polityczne kierownictwo całe­
go tak bardzo rozdrażnionego obozu 
agrarnego. Oznaczałoby to gwałtowne  
wzmożenie się nacjonalistycznej reakcji 
w  Niemczech, dałoby przy Ayyborach 
znaczne przesunięcie się punktu ciężko­
ści w stronę tego nacjonalizmu, co zno­
wu w dalszej konsekwencji spotęgowa­
łoby radykalizację mas ludności m ie j­
skiej i s'tworzyło nowe przesłanki do 
ciężkich kryzysów  politycznych, może

nawet nieobliczalnych w  skutkach 
AAisłrząśnień i zaburzeń. Z tych powc-: 
dów w  ostatnich czasach wszystkie 
stronnictwa niemieckie nawet tak w y­
łącznie m iejskie jak socjalistyczne i  de­
mokratyczne uznały za nieodzowne o- 
brócenie się „twarzą ku wrsi“. Niedawno 
kongres socjalistyczny uchwalił zasady 
programu agrarnego, z którym  socjali­
ści mają wyruszyć na podbój A v s i  nie-, 
m ieckiej. W  ślad za socjalistami usiłują 
iść także i demokraci m iejscy, którzy 
znoAAm apelują do solidarności intere­
sów m iędzy średnim i w ielkim  kapita­
łem m iejskim  a takimże yyńejskim.

Pew ne szanse ta robota, szczególniej; 
socjalistyczna, posiada n iewątp liw ie. 
Polegają one przedeAA-szystkiem na tern, 
że masa rolnicza niemiecka do tej poryj 
nie jest praw ie wcale politycznie zdy- 
ferenejowana. Monopol reprezentacji 
je j interesów zachowują nadal junkrzy 
t. j. w ielcy Acłaściciele z w yjątk iem  
chyba jednej Ba w ar j i, gdzie obok jun- 
krÓAV pewien głos polityczny zdobyli 
także i „Grossbauerzy**. Oczywiście stan 
ten jest jaskraw ię sprzeczny z faktycz­
nym podziałem interesów w ielk iego, 
średniego i małego roln ictwa niemiec^ 
kiego, nie mówiąc już o rzeszach pro­
letariatu  rolnego.

Otóż socjaliści wyruszając na wieś, 
liczą przedewszystkiem  na proletarjat 
rolniczy i drobnych posiadaczy, których 
mają nadzieję zdobyć dla siebie. P ro ­
gramowo i w pełnej świadomości po li­
tycznej odbywa się tu zatem proces a- 
nalogiczny do tego, jak i zaznacza się u,' 
nas żyw iołow o jako t. zw. „radykaliza- 
c ja “  i „socjalizacja** wsi, która przy o- 
statnich wyborach ujaAvniła się Ag 
fakcie zdobycia przez socjalistów  szere­
gu mandatów w  okręgach czysto rolni­
czych.

Opisany tu kryzys rolniczy I je go  
skutki polityczne przyczyn ią się n ie­
w ątp liw ie do dalszego skomplikowania 
życia politycznego av Niemczech i  uczy­
nią zbliżające się w ybory parlamentar­
ne także i pod tym względem  bardzo 
ciekawemu

Pamiętajcie o Tow. 
Szkoły Ludowej!

60-lecie Maksyma Gorkija.
(Zycie rosyjskiego Jacka Londona).

.. Maksym  Gorkij, jeden z najgłośniejszych w  
Europie przed wo-jną św iatową pisarzy rosy j­
skich, którego pisma zresztą i po wojnie budizą 
dość szerokie zainteresoAvanie, m ieszka na 
w ysp ie  Caipri av pięknej w jlli „z  w idokiem  na 
N eapo l". Tutaj Avśród przepięknej przyrody, 
pod w ieczyśc ie  prawie błęldtnem  niebem  o- 
bok hoteli dla zam ożnych turystów z całego 
św iata , obok w illi Kruppa i innych m ilione­
rów , a zresztą także obok chat tuziem nych 
rybaków  i paisterzy kóz, obchodzi obecnie 
wśród gwaru av różnojęzycznych  dziennikach 
całego św iata 60-lecie swoich urodzin ten pi­
sarz, którego dzieciństwo w id zia ła  nędzna iziba 
robotnika i  którego ca la  młodość a ż  do Aviek-u 
dojrzałego up łynęła wśród b iedy i najcięższej, 
jaką sobie m ożna w yobrazić , pracy.

Maksym  Gorkij b y ł „bosiaik" —  Acłóczęga 
bardzo często dosłownie bosy, od piątego ro­
ku życ ia  sierota po obojgu rodziców , wycho­
w yw a n y  do dzicAyiąłego roku życ ia  przez 
dziadka, rów n ież ubogiego robotnika, zaznał z 
początku w szystkich nędzy i goryczy, jakie 
ży c ie  „dać może biedakowi. Z tego też powodu 
przybra ł im ię i nazw isko M aksym  Gorkij 
(gorzk i), który jest jego literackim  pseudoni­
mem (jego nazw isko rodowe brzm iało Piiesz- 
kow , a imię A leksy). W  dziew iątym  roku od­
dany został przez dziadka do terminu do 
szew ca i odtąd zaczą ł swoje życ ie  „sam odzie l­

n e ". Późn iej praktykował u m alarza relig ij­
nych „bohom azów ", b y ł chłopcem  do posług 
w  kuchni na jednym  z w ielk ich  parostatków, 
jeżdżącym  po W ołdze (urodził się rów n ież nad 
W ołgą  av wielkiem  stosunkoaco m ieście N iżn i 
Nowogród, w  roku 1868). Znowu był u szewca 
i  wogóle „c zep ia ł" się każdej roboty, jaka mu 
wpadła w  rękę —  aby żyć.

W  piętnastym  roku życ ia  chęć nauki zapę­
dziła Gorkija do un iwersyteckiego m iasta K a ­
zan ia nad W ołgą, gdzie m iał chęć-rozpocząć 
jakąś naukę w  szkołach- Skrajna nędza jednak 
i tutaj zm usiła go do szukania pracy, którą 
zn a lazł jako robotnik przy w yładow yw an iu  to- 
w&rów z parostatków, to znowu jako tracz, 
lub jako ,,burłak '1 (ludzie, k tórzy idąc po brze­
gu ciągną, opasani rzem ieniam i, jak konie, 
statki po W ołdze w  górę ’ rzeki). W  tych c za ­
sach nosi! się z m yślą o samobójstwie. W a łę ­
sał się wzdłuż W o łg i (na przestrzeni 2-060 
k ilom etrów ),' chw ytając się w szystkich m ożli­
w ych  zajęć, to jako robotnik przy robotach 
najcięższych, to jak o .u liczn y  sprzedawca ja­
błek, łub „kw asu ". Późn iej puścił się po całej 
Rosji i ia  w łóczęgę w zd łu ż i w poprzek jej n ie­
zm ierzonych obszarów, w  gromadzie takich 
sam ych jak on bezdom nych nędzarzy, pracu­
jąc przygodnie w m iastach c zy  wsiach, przez 
które pnzeehcdiził, fc znowu przym ierając po- 
pro-stu calem : dniami głodem, nocując w przy­
tułkach dla takich jak i on „hosiaków ", —  
jednein słowem, przebywając cale Lata na sa­
mym dole drabiny społecznej i na samem 
dnie nędzy, Ż.ył wśród nędzarzy bez jutra, 
albo wśród ludzi bez przyszłości, z których 
nędza w ycisnęła  nie tytko oily życ iow e ale

i  nadzieje —  b y ł istotą, która w a lczy ła , aby 
stać się człow iek iem  wśród otoczenia —  ,,b y­
łych  ludzi“ .

Opow iedzieliśm y pow yżej lak względnie ob­
szernie całe dzieciństwo, ch łop ięctw o i młodość 
Gorkija, ponieAcaż przedstaAA7ia,ją one same 
przez się „ca ły  rom ans" —  o ponurym kolo­
rycie i tragicznym  charakterze —  romans ż y ­
c iow y , który AvlaściAvie dał późniejszemu pisa­
rzow i materia? do Avszystkich jego utworów , z
początku now el, patem pow ieści i dramatów.
Dar obserwacji i w rażliw ość artystyczna, oraz 
p lastyczna pamięć urodzonego pisarza, nie o- 
puszczały Gorkija wśród tych w szystk ich  
przejść życ iow ych  i pozw oliły  mu A\7-reszcie z
dna Avypłynąć na pow ierzchnię. Dopiero w  24 
roku życ ia  napisał on (a raczej pisał w cześ­
niej, lecz dopiero w tedy  w  roku 1892 • mógł
wydrukow ać) p ierwsze krótkie opc>Aviadanie u- 
mie-szczone w  dzienniku „K au kaz", poczem 
jeszcze przez czas dłuższy, zaszed łszy wóaa7- 
czas w  swej w łóczędze na Kaulkae., pracował 
w  T y  flis ie, jako robotnik kolejow y, aby poavtó- 
c ić  znowu nad W ołgę.

Tu ła j w  rodzinnem  mieście Niżnymi N ow o­
grodzie spotkał się on ze znanym  już w ó w ­
czas rosyjskim  pisarzem W łodzim ierzem  Ko- 
róleniką, co zadecydoAvalo poniekąd o stanow­
czym  ZA\rrocie w  jego losie. Korolenko pomógł 
mu w um ieszczeniu drugiego opow iadania w  
poważnym  miesięczniku literackim  rosyj­
skim —  poczem - Gorkij, zn a lazłszy  wreszcie 
przed sobą wrota do piśm iennictwa otworem , 
zaczą ł szybko w szeregu utworów pisarskich 
w y ład ow yw ać  (podobny i w  tern do .Tacka 
Londona) ca ły  m aterjal, jaki nagrom adziło w

nim  życ ie  i jego obserwacja, oraz w łasne prze-* 
życ ia  i przygody. Jego noAvele i opow iadania 
z ży c ia  tych sfer, wśród k tórych p rzeży ł dz:e- 
c iństw o i  młodość, z ży c ia  robotn ików , w sze l- 
kiego autoramentu, nędzarzy, burłaków, włó-> 
częgów , bezdom nych i „b y ły c h " ludzi, zw ła s z­
cza  z bogatego w  różnorodne typy i  w  szeroki 
rozgw ar we wszystk ich  dziedzinach i przeja-* 
w ach  życ ia  całego kraju w zd łuż W ołg i, od 
bogatego w ielom iljonow em i jarm arkam i N ow o­
grodu, aż do morza Kaspijskiego —  zjednały  
Avkrótce Gorkijow i najszerszą popularność^ już 
dzięki samej bezpośredniości odtw orzen ia i 
praA\Tdzie życ iow ej, oraz barwności opow iada­
nia. Koło roku 1899 napisał Gorkij długie opo­
w iadan ia prawie pow ieść ,,Tom asz Gordzie- 
jew " z życ ia  bogatych kupców noA\7ogrodzkich, 
z ich /szeroką",' pierwotną i nieokiełznaną na­
turę, niedługo później drugi, d łuższy utwór, za­
tytu łow any „M u ży t" .  W szystk ie tś now ele, 
opow iadania i powieści w  ow ym  czasie, k iedy 
życ ie  AA7arstw, op isyw anych przez Gorgiego 
rea listyczn ie i na podstawie w łasnych  prze­
żyć, w łaśc iw ie  ujm owane było  w  literaturze 
raczej ze strony sentym entalnej i idealizu ją­
cej, stanow iły rew elacje narcet dla Rosji i z je ­
dnały szybko rozgłos, słaAvę, a naw et i pie­
niądze młodemu pisarzowi. Odtąd stał się już 
Gorkij tylko literatem , ży jącym , i to dobrze, 
ze swego pióra. Kapitał nędzy w  jego mło­
dości zaczą ł dawać wysokie procenta yv for­
mie literackich dochodów w iekow i dojrzałe­
mu Gorkiego. Gorkij w spółpracował 7 w e  
wszystkich w iększych  m iesięcznikach literac­
kich' rosyjskich. bogate to w a rzw ł\va \vvdaw-



N O W A  R E F O R M A

Przed rozpoczęciem sesji sejmowej.
Prezesem  klubu „jed yn k i"  płk. S ław ek.

Kiedy odbędzie się wybór marszałka Sejmu?
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 marca.^ Od wczesnego rana pogłoska, że wybór marszałka Sejmn zostanie 
i** se)mowym ilaga. Zjazd ewentualnie odroczony do dnia jutrzejszego,

~ A”  ' 1 u~—1 1 a [0 7C -WI7 jrjęidóiw ściśle technicznych, ponie-Jtosłów jest bardzo liczny,
0_ gndz. 10 ramo rozpoczęły się obrady klu­

bu jedynki pod przewodnictwom  p-ulk. Sław ­
ka. Kolejno z jaw ili się posłowie R adziw iłł, 
Tarnowski, Pocbma-rsld K rzyżanow sk i itd —  
Po zagajeniu posiedzenia przez pułk. Sławka 
przystąpiono do wyboru na prezesa klubu 
parlamentarnego jedynki- Pr2 ez aklamację 
wybrany został płk. Sławek. Porządek dzien­
n y  posiedzenia obejmuje pozalcm  organizację 
bloku, referuje płk. Koc, o regulaminie klubu 
w yg ło s ił referat poseł Barański.

Następnie om ów iona zostanie kwestja kan­
dydatów B B W R  do prezydjum Sejmu i Se- 
natn.

W szystk ie kluby rozpoczęły około goz. 12 
narady, które obracają się w dalszym  ciągu 
koło wyboru mąrszatka Sejmn. R ozeszła  się

w aż biuro sejmowe, które tw orzy tylko jeden 
aparat adm inistracyjny, nie może być obecne 
równocześnie na posiedzeniu Sejmu i Senatu. 
Jak wiadom o bowiem, posiedzenie Sejmn w y ­
znaczone zostało na godzinę 5.20, posiedzenie 
Senatu na godzinę 6.30. Odebranie tylJko ślu­
bowania od 414 posłów zabierze około dwie 
godziny czasu.

Dzisiaj w  Sejm ie zjawiła się m. in. posłowie 
kom unistyczni W arski-W arszawski i Sochac­
ki. Poseł Sochacki baw ił jak w iadom o —  przez 
szereg m iesięcy w Rosji sowieckiej, gdzie w y ­
głasza! odczyty antypaństwowe: P rzyb y ł on 
z Gdańska samolotem i podjął d zY  przed po­
łudniem list uw ierzyte ln ia jący od dyrektora 
kancelarii sejmowej p. PomykaJskiego.
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Konstytuowanie się klubów sejmowych
„PIAST".

W arszaw a, 27 m arca (A W ). W  ciągu n ie­
dzie li i poniedziałku obradował zarząd głów­
ny PSL  Piasta.

N a  posiedzeniu zarządu głównego ustalone 
zostało, że kierownictwo klubem parlamen­
tarnym pow ierzone zostanie p.-W itosowi.

N a  odbytem  w czora j w ieczohem  posiedzeniu 
klubu parlamentarnego Piasta dokonano w y ­
boru przez aklamację posła Witosa na preze­
sa klubu. W obec zrzeczenia się posła W itosa  
prezesem klubu wybrany został sen. Sredniaw- 
ski, wiceprezesem klubu został pos. Dębski, 
sekretarzem  p- Michałkiewicz, członkiem  za­
rządu pos. Potoczek.

Ustalone zostało następnie, iż przywódcą 
partji na terenie Sejmn będzie pos. Dębski.

  „Z W . LU D .-N A R O D O W Y".

W arszaw a, 27 marca. Posłow ie w ybran i z 
lis ty  Nr. 24 odbyli w czora j posiedzenie, na 
któram dokonali wyboru w ładz klubowych. 
(Prezesem w ybran y został dr Rom an Ryb araki, 
a prezesem  klubu senackiego prol. Stanisław  
GłąbińskL

Klub przybrał nazw ę „Klubu Narodowego". 
N a  stanowisko w icem arszałka Sejmu posta­
now iono w ysunąć kandydaturę posła S ew ery­
n a  Czetweityńskiego. Ustalono, już, że przy 
pierwszem glosowaniu przy wyborze marszał­
ka Sejmn Klub Narodowy wysunie własnego 
kandydata U jaw n iły  się silne tendencje do 
poparcai w  dalszych głosowaniach kandydata 
opozycyjnego.

„W Y Z W O L E N IE ".

W arszaw a, 27 marca. W czora j dokończono 
rozpoczęte w czora j posiedzenie klubu parla­
m entarnego Wyzwolenie. P rzez aklam ację w y ­
brano następujące prezydjum  klubu: prezes
Jan Woźnicki: w iceprezesi: Kazimierz Bagiń­
ski i P io tr Koczara, p. Wyrzykowski, sekre­
tarz M ichał Róg i Stanisław  Kostrubała, skar­
bnik  p. Ignacy Mularek.

N a prezesa klubu senackiego w ybran o se­
natora W acław a  Januszewskiego.

Następnie klub W yzw o len ia  postanowił w y ­
sunąć na stanowisko wicemarszałka Sejmu z 
ram ien ia klubu kandydaturę prezesa Woźnic- 
kiego, a na sekretarza Sejmu kandydaturę po­
sła Roga.

„STRONNICTW O CHŁOPSKIE".

W arszawa, 27 m arca (A W ). N a  odbytem 
w czora j w ieczorem  posiedzeniu Stronnictwa

Chłopskiego zapadła uchw ała poarcia kan- 
dydatnry posła Ignacego Daszyńskiego na sta­
now isko m arszałka Sejmu. W yłon ione zostało 
prezydjum kluba: prezesem został poseł J.
Dąbski, wiceprezesam i Andrzej Pluta i Sta­
nisław W rona.

UKRAIŃCY.

W arszawa, 27 marca. Posłow ie ukraińscy 
w ybran i z listy Nr. 18, odbyli wczoraj w  gm a­
chu Sejmu pierwsze plenarne zebranie, na 
klórom utworzono klub poselski pod nazwą  
„Ukraiński klub sejmowy". Prezesom  klubu 
wybrano posła D ym itra Lewickiego, wicepre­
zesam i dra W łodzim ierza Zahajkiewicza i Ser­
giusza Chruckiego. Klub liczy 25 posłów. Je­
dnocześnie utworzono ukraiński klub senacki, 
który składa się z 9 senatorów z prezesem se­
natorem drem Horbaczewskim.

Obradowali rów n ież dzisiaj posłowie uferai- 
ińscy, w ybran i z listy Nr. 22 i ukonstytuowali 
się pod nazw ą „Klub nkraiński socjalistyczno- 
radykalnej parlamentarnej reprezentacji". Na 
stanowisko prezesa klubu wylrra.no dra L w a  
Baczyńskiego. Klub składa się z 9 posłów i 
jednego senatora.

W  godzinach w ieczornych  pom iędzy obu 
klubami ukraińskiemi, lo jest posłami z listy 
18 i listy 22, rozpoczęły isę narady wstępne 
w  sprawie utworzenia wspólnego klubu u-- 
kraińskiego.

Natom iast posłowie ukraińscy z parlji Sel- 
■rob lista Nr. 8 i z listy Nr. 19 (Selrob -lew ica ) 
utworzą naj-prawdopdobniej klnby oddzielne.

€en. Bojo wchodzi do Sejmu.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 m arca (A W ). Jeden z p rzy ­
w ódców  Stronnictwa Chłopskiego pos. Jan 
Bryl zawiadomił główną, kom isję w yborczą, 
że wobec nieuzyskania przez niego żadnego 
mandatu z listy okręgowej, rezygnuje z man­
datu, uzyskanego z listy państwowej Stron­
nictwa Chłopskiego. W obec tego na miejsce 
posła Bryla wchodzi do Sejmu z listy pań­
stwowej Stron ictw a Chłopskie go generał Roja. 
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W ręczenie k lu c zy  od sali sejm ow ej 
p . R a ta jo w i.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 27 marca. Dziś we wtorek o g. 
12 w  południe nastąpiło uroczyste wręczenie 
kinezy od nowowybudowanej sali sejmowej

przez kierownika robół nad rozbudową gma­
chu sejmowego prof. Skórewicza, prezesowi 
komitetu1 rozbudowy Sejmu m arszałkowi Ma­
ciejowi Ratajowi. Poświęcenia nowej sali do­
kona już nowowybrany marszałek Sejmn.

Djcfy poselskie bc;d« wypłacone 
po wyborze prezydium Selmo.

Z W arszaw y donoszą: W czora j w  k an ce la ­
rii sejmowej posłow ie odbierali listy u w ierzy ­
telniające. D jety będą wypłacone dopiero po 
obraniu prezydjum  sejmu.

Skład Sejmu według lisi wgiorczgch
Ostateczny -skład sejmu według list w ybor­

czych , ustalony na podstawie orzeczeń gł. ko­
misji wyborczej, obejmuje -następujący podział 
m andatów: listą Nr. 1 B. B. W . lt, 127, lista 
Nr. 2 I ’ . 1‘ . S. 07), liśta Nr. 3 W yzw o len ie  40, 
lista Nr. 7 X. 1'. R. praw ica 11, lista Nr. 8 
Sel-ltikb praw ica 3, lsta Nr. 10 Stron. Chłop­
skie 20, lista Nr. 13 Komuniści 5, lista Nr. t ł  
Staipińczycy 3, lista Nr. 17 Sjoniści .małopol­
scy 6, lista Nr. 18 Blok mniejszości narodo­
w ych  55, lista Nr. 18 Sel-Rob lew ica  3, lis ia 
Nr. 20 Rosjanie 1, Jista Nr. 21 N. P. R. lew ica 
4, lista r. 22 Ukraińska J’ar(ja Robotn .-W ło­
ściańska 9, lista Nr. 2 i  Zw iązek  Ludow o-Na­
rodowy 39, lista Nr. 25 Ch.-D. i Piast 31, li­
sta Nr. 30 Katolicka Unja Ziera Zachodnich 3, 
list Nr. 36 —  1, lista Nr. 37 Samopomoc (k o ­
m unistyczna) 2, li-sla Nr. 38 Grupa Korfante­
go 3, lista Nr. 39 Grupa Białoruska 4. Ogó­
łem 111.

row e wydan-ia jego utworów , które zaczęło 
przekładać tafcże na inne język i europejskie, 
najobficiej bodaj na niem iecki. Obok teg-o n a­
p isał Gorkij począw szy od roku 1900 ki-lka 
u/tworów scenic-zmych, cieszących  się w-iel- 
kie-m powodzeniem , jak słynny dramat rea li­
styczny  „M ieszczan ie ", oraz „X a  dn ie", zn a ­
nych  nam także z wystaiwiania w  przckladzie 
na scenach polskich.

Gorkij był w.tedy u szczytu powodzenia. —  
Ptrawie bezpośrednio po p ierwszej rew olucji ro­
syjskiej w  roku 1905 w y jech a ł Gorkij z Rosji 
zagranicę, i zam ieszkał na Gapri, gdzie zatem  
przebyw ał już po raz drugi. Tam  m ieszkał 
-prawie przez lat 10, a do Rosji powrócił na 
krótko przed wybuchem  w ojny św iatowej. Po 
przew rocie bolszew ick im , jako typow y „pisarz 
p ro letariack i" i na jw yb itn ie jszy  z p isarzy po­
chodzących z pośród sfer robotniczych, zo-stał 
Gorkij przez sow iecki kom isariat ludow y nau­
k i i szt-uki powołany na w ysok ie stanowisko 
w  tym kom isariacie, za ło ży ł w  roku 1919 
państw ow y „Dom  dla uczonych i p isarzy" w  
Petersburgu i objął k ierow n ictw o redakcyjne’ 
w yd aw n ic tw a  „L itera tu ra  św ia tow a", w  k!ó- 
rcm  bo lszew icy  zaczę li w ydaw ać najwybit- 
niejsize dzieła literacki-e wszystkich c-za-sów i 
narodów w  rosyjskim  przekładzie. Po pewnym  
jednak czasie poróżnił się z rządem  sow iec­
kim  i w y jech a ł znowu na Capri, gdzie m iesz­
ka do tej pory, zachowując zresztą z bolsze- 
wickieim i w ładzam i popraavne stosunki. Tutaj 
StPęd-za jeże li nie koniec, to w  każdym  razie 
zachód siwego. J y c ia  na w zględnych  w yw cza -

sach. Odaje się jes-zcze zresztą pracy literac­
k iej i w yd a l przed kilku latam i książkę „M oje 
d ziec iństw o", która w yw oła ła  duży rozgłos w  
św iecie i została przełożona na w ie le  języków  
europejskich (m iędzy innerni i na polski). —  
Ży je  w  dostatku —  cieszy  się dorosłym  już sy­
nem, k tóry jest a-rfystą-ma.la-rzem, jak się zd a ­
je. Jeist też prawdopodobnie w  pe-l-ni sił —  
choroba piersiowa, którą leczyć przyjechał po 
raz pierwiszy na Capr-i, prze,stała miu zagrażać. 
Z robił św-ietną stosunkowo kairjcrę —  i może 
być dla w ie lu  ainalogij w  karje-rze życ iow ej 
na-zwany rosyjskim  Jackiem Londonem , zre­
sztą —  mniej od niego barw ny w  przygodach, 
m niej w  istocie rew olucy jny  i mniej głęlMlka —  
nie m yśli też pra.wdopdobn.ie o tak tragicznym  
dobrowolnym  końcu.

W p ły w  pism Gorkija w  Rosji, a naw et po­
za  jej granicam i, był w  swoim  czasie w ie lk i, 
poulair-ność ogromna- W  okresie p ierwszej re­
w o lucji rosyjskiej zw łaszcza  niektóre utwory 
Gorkija (jak ..Zwiastun burzy“ ) dzialaJy po­
tężnie. Gorgij uw ażany był za herolda rew o­
lucji. Późn iej s ław a jego przycich ła i p rzyga­
sła, p rzyćm iła  ją zresztą i w  Rosji samej, a 
tembnrdzicj na szerokim  św iecie, sława w ięk ­
szych pisarzy. AV każdym  razie w  literaturze 
św iata nawet odegrał Gorkij dużą rolę i li­
tw ory jego są jeszcze i będą zapewne długo 
czytane -przez szerokie kola, pociągnięte „e g ­
zotyczną ciekaw ością " —  zresztą przede- 
ws-zyst-kioim jako pierwszorzędne źródło po­
znania Rosji i zrozum ienia tych ob jaw ów  jej 
życia, które tlómaozą wybuch i przebieg bol­
szew ick iej geiw płucji, .. - .,l i  St, M,

Pogłoski o uniżycie Oiiamkeriaina
w  W arszawie.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 marca. W czora j obiogała po­
głoska, że projektowany przyjazd do Polski p. 
Chamberlaina jest w  dalszym ciągu aktualny. 
P. Cham berlain -przyjechałby do Polski pra­
wdopodobnie we wrześniu b. r., po obradach 
L ig i Narodów.

Przechwałki rosyjskiej delegacji 
rozbrojeniowej.

Berlin, 27 m arca (PAT-Rad-jo). Zbliżona do 
m inistra Stresemanna „Taegliche Rundschau" 
podaje w yw iad , udzielony swemu korespon­
dentow i genewskiemu przez ko-misarza sow iec­
kiego Łunaczarskiego, który ośw iadczył, że 
delegacja sowiecka w  Genewie jest zadowolo­
na z wyników propagandowych swej działal­
ności. Taktyka sowiecka zniszczyla(?) przed.e- 
y szys tk iem  całą pracę dyplomatyczną, prze­
prowadzoną w  tej kwestji przez Amerykę. —  
Rosja n igdy nie w ierzy ła , że państwa euro­
pejskie chcą się całkow icie rozbroić; działa 
w ięc tylko jasno 1 w yraźn ie.

P rze d łu że n ie  d ziałalności Kom isji do uialfti 
z  n ad u życiam i do 30 c ze rw c a .

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 marca. W  dniu w czora jszym  
ukazało się w  „D zienn iku  U staw " rozporządze­
nie Prezydenta Rzplitej, przedłużające czas 
urzędowania Nadzwyczajnej Komisji do W a l­
ki z Nadużyciami do dnia 30 czerwca b. r.

Otw arcie bezpośredniego ructiu tow arow ego
'z  Rosją.

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 27 marca. N a  stacji Zdolbunowo 
został o tw arły  w  niedzielę bezpośredni ruch 
tow arow y m iędzy Polską a Rosją.

Choroba b. cesarzowej Zyty.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Budapeszt, 27 marca. Była cesarzowa Zyta 
musiała poddać się operacji. Dzisiaj m ianow i­
c ie nadeszła z Legucit-o do hr. Iw ana Gseko- 
niesa następująca de-pe-sea: Jej wysokość kró­
low a Zyta  cierp i już od dłuższego czasu na 
chorobę nerek. Fo-nieważ choroba wizimaiga się,, 
musi się d-zi-siaj poddać lekkiej operacji na 
klin ice dra Ega-na w  San Sebastian. Podpisany 
barom Gudeniu-s. W iadom ość pow yższa wśród 
ludności tutejszej a zw łaszcza  w  kolach legi- 
tymistów wywołała przygnębiające wrażenie.

Przed rokowaniami
polsko-litewskiemi.

(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 27 marca. M inister Zaleski wraiz 
z członkam i delegacji polskiej uda się do K ró ­
lew ca  w  czwartek o  g. 11 w ieczór. Jak s ły ­
chać, narazie nie wyjadą do Królewca rzeczo­
znawcy, którzy m ieli brać udział w  konferen­
cjach, a to dlatego, że rokowania będą przy­
najmniej w stadjnm początkowem nosiły cha­
rakter czysto polityczny.

W izyta oficerów litewskich 
w Wilnie.

Z W iln a  donoszą: W  nocy 25 m arca p rzy ­
byli do W iln a  dwaj lotnksf litew scy k,pt. Sta- 
szajlLs i kpi. Piasecki-s celem  odebrania sam o­
lotu litewskiego, który w  roku 1925 spadł na 
terenie Polsk i w  okolicy W ilna. Delegatów przy 
ją ł ze strony polskiej m ajor sal. gen. M eyer 
oraz delegow ani oficerow ie loitnicy 11 pułku 
lotn iczego w  L idzie. O ficerow ie litew scy przed­
łużyli upowa-żniem-ie w ystaw ione przez prem je- 

<-?& ^Yaldęuiuraśia, powołujące się.m a mLcję prą-

zesa M iędzynarodowego Czerwonego K rzyża  
Adora, dzięki której doszło do porozum ienia w  
tej sprawie. W brew  p ierw otnym  w iadom ościom  
jaiko-by samolot znajdow ał się w  L id zie , okazu­
je się, iż  był on przech ow yw an y  w  hangarach 
lotniczych w  W arszaw ie, gdzie -przed dwom a 
dniam i został za ładow any do p rzew iez ien ia  do 
W ilna. Całkow ity koszt transportu ponosi stro­
na -polska', co będzie podkreślone w  akcie zdaw ­
czo-odbiorczym , k tóry podpiszą delegaci. W  po 
niedziałek oficerow ie  litew scy złożą  w izy tę  do­
wódcy obozu w arow nego W iln o , pik. Krofc-i 
Paszkowskiemu, któremu -przedstawi ich major 
Meyer. Natychm iast po przew iezien iu  sam olo­
tu do W iln a  nastąpi w ydan ie go w  obecności 
fachowej komisji, przyczem  zostanie zdecy­
dowane, c zy  lotn icy litew scy odlecą samolotem , 
c zy  też przew iez iony on będzie koleją -przez 
Łotw ę, lub najkrótszą drogą do K ow n a przez 
Zaw iasy. Zaznaczyć należy, że o ficerow ie li* 
-tewscy -przyjechali w  ubraniach cyw iln yh , po- 
zatem zahowanie ich cechuje daleko idąca re­
zerwa Lotn icy  za trzym ali się w  hotelu Euro- 
uejskim i ogran iczy li się ty lko do w ym ia n y  
kurtuazyjnych wi-zyt.

Rozbudowa w łoskiego lotnictwa.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Rzym, 27 marca. Wedhi-g sprawozdania o-
gtoszonego w  parlam encie w łoskim , aim-ja w ło ­
ska posiada obecnie 1800 sam olotów w ojsko­
wych. R oczn y budżet na rozbudowę lotn ictw a 
-przewiduje przeszło 700 m iljonów  lirów.

Prezes w łoskiego aeroklubu przekazał Mus- 
soliniemu 9 m iljonów  lirów , otrzym anych  z do­
browolnych s-kladek na cele budowy nowych 
samolotów wojskowych .

Niesamowite odkrycie.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y " ).

Berlin, 27 marca. N a strychu kam ien icy 
przy Kóniggratzerstrassc pewien rzeźb iarz zna­
lazł w czoraj dwie skrzynie, które zaw iera ły  
niesprepaiowane kości, według wszelk iego pra­
wdopodobieństwa i przypuszczenia policji kry ' 
minalnej, pochodzące ze zwłok młodej dziew* 
czyny.

Śledztwo, trwające od w czora j bez p rzerw y, 
nie zdołało w y jaśn ić  tej tajem niczej i  ponurej 
zagadki.

Straszny wypadek angielsk iej pilotki.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Stalybridge, 27 marca. Mis W inifred Brown,
-pierwsza angielska egzam inow ana -pilotka, 
wjechała w czora j na lotnisku w  grupę dzieci, 
z których dwoje zabiła na miejscu, zaś pięcio­
ro ciężko poraniła.

L i n M i o u i i  p rzy n ió s ł lot transoceaniczny 
p oł miliona dolarom ,

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 26 marca. Pułkownik Lind-bergh’ 
-przygotowuje się do lotu do Japonji z okazji 
koronacji nowego nnkada. Lindborgh opow ia­
dał pewnem u intew iewującenm  go dzienn ika­
rzow i, żo na locie N ow y  Jork-Faryż zaTobil 
500.000 dolarów.

N o w a  p ró b a  p r z e l o t u  o c e a n u .
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Berlin, 27 marca. W  poniedziałek o g. 6 ra­
no z -tutejszego lotniska w ystartow a ł n iem iec­
ki pilot Koehl z dwom a tow arzyszam i, na apa­
racie „B rem en ", kie-rując się kn Irlandii i P? 
9 i pół godzinnym  locie wylądował w  Irlandii,

D zienniki podnoszą, że Koehl zamierza prze­
lecieć ocean i dotrzeć do Am eryk i, ale p lan 
ten ukryw a w tajemnicy.

d$zfi&I gieldoffU*
Kraków, 27 rnairca- 

AKCJE I DOLAR  BEZ ZM IANY.

Dziś w  pryw atnych  obrotach panowała na 
rynku efektów do chw ili rozpoczęcia ofic ja l­
nego zebrania tendencja u-trzymana, pr-zy sla­
bem zainteresowaniu i m ałych obrotach. Kur­
sa w  przyb liżan iu  kształtowały się następu­
jąco: Bank Polsk i 14$— 149, P rzem ysłow y 
106, Małopolski 0.19, Toh-am 13— 13.25, Z ie le ­
n iewski 152, Górka 96, Siersza 12.60— 12.70, 
Chybie 4.90, Lokom otyw y 90, DoJarówfca 72—i 
72.5.

N a  rynku walu towym  tendencja utrzym ana, 
pnzy małe podaży i w iększym  popycie, znvła- 
siz-eza dla dolara efektywnego. W  Krakow ią 
gotówka dolarowa 8 -88L— 8.89, czek i banko­
w o 8.80 3'4— 8.00 1'4, w  W arszaw ie dolar 
8 .89^— 8.90, ozeki 8.90— 8.00U=, w e Lw ow ię  
dolar 8.89— 8.8914, czek i 8.89 3 4— 8.89 U4, 
dolar 8 -88L— 8.89, czoki 8.89 3 4: 8.90 F-ł- 
Bank Polska baz zm iany.

Wiedeń, 27 marca. Rynek dzisiejszy pozo­
staw a ł pod znakiem  nieznacznych obrotów 
naogół przy tendencji nieco słabszej. Straci­
ły  na kursie m iędzy annemi Kruipp, Al-pinV i 
inne, zyska ły  Landerbank, Koburg i Rirna.

Siersza 10.2, Portland 60, Karpa-ty 28. Ga­
licja 69, Schodniea 8 05, Nafta 29.45, A lp in y  
41.1, G alicyjski Bank H ipoteczny 70, Fante 
6.4, Z ielen iew sk i 15.

Zurych. 27 marca (P A T ). Paryż 20.4-3, Lon ­
dyn  25.34 3'4, N ow y Jork 5.18.95, Belgja 73.37.5 
W łoch y 27.42. Ifi-szpanja 87.15, Hol and ją 
209.10. Berlin  124.10, W iedeń 73.02.5, Sztok­
holm 139,50, Oslo -38.60, Kopenhaga 139.15, 
SoJja, «.75t Pgaga 15 .39^^  ai-szawu 58,25j »

1



N O W A '  R E F O R M  A S

100 milionOui złotych na rozhudouie ui tym rohu.
Bankow i Gospodarstwa Krajow ego w ysn a  

czana zastała, jalko kontyngcrat funduszu na
rozbudowę na czas do końca r. b. suma 100 
m iljonów z l. Pon iew aż suma ta  przydzielana 
będzie częściam i, tedy bank ze  względu na na­
p ływ  podań o pożyczk i budowlane ustalił dla 
rozm aitych miast kolejność otrzym yw an ia  kre­
dytów . Kolejność ta jest. następująca:

1) W arszaw a i Łódź, 2) m iasta zniszczone 
p rzez w ojnę iuib w ykazu jące w zrost ludności 
p rzy  niedostatecznej ilości m ieszkań, 3) miasta 
Zagłęb ia Dąbrowskiego, 4) m iasta położone w  
woj. bialostocikiam, lwowskiem , nowogrodz- 
kiom, poleskicm, stanisławowskiem , tarnopol- 
ekiem, w ileńskiem  i wołyńsikiesm, 5) pozostałe 
m iasta m. Kongresówki i Małopolski i 6) miasta 
woj. poznańskiego i pomorskiego.

Z w ażyw szy , że sezon budow lany rozpocz­
nie się już w  najbliższym  czasie, a kontyn­
gent w in ien  być w  myśl ustaw y w ykorzysta­
n y  do końca r. b., zachodzi obawa, że niektó­
re  grupy miast, zw łaszcza  stojące na trzech 
ostatnich miejscach, otrzym ać mogą kredyty 
zb y t późno i nie będą w  stanie ich w yk o rzy ­

stać, konsekwencją czego będzie znowu zaha­
m owanie ruchu budowlanego, a nawet groźba 
zmarnowania sezonu budowlanego 1928 r.

W obec tego zarząd Związku Miast Polskich 
wystosował do m inistra skarbu memorjał, w  
którym  prosi o:

1) w yjednan ie zwiększenia kontyngentu fun­
duszu rozbudowy na r. 1 928.

21 zaliczen ie wszystkich m iast woj. kreso­
wych i trzech woj. małopolskich oraz szeregu 
poszczególnych miast do rzędu u p rzyw ile jow a­
nych z  art. 17 rozporządzenia Prezydenta R ze ­
czypospolitej z d. 22 kwietnia 1927 r.

3 ) w ydan ie zarządzenia .przekazania Tl. G. K. 
pełnej kwoty kontyngentu funduszu rozbudowy 
w  celu uniknięcia załatwiania podań o pożycz­
ki według pewnej kolejności oraz

4) w ydan ie zarządzen ia o natychmiastowe 
zwołanie Państwowej rady rozbudowy miast 
w  celu om ów ienia wspom nianych spraw oraz 
uchw ał IX  w a l nogo zjazdu przedstaw icieli 
miast, dotyczących poprawy stosunków m iesz­
kaniowych.

Deftrei o n o n m  M H s ie  Karnym u i o j s M i

K I I J Ł S T K A P I P A  piiq w Każdej Polshl slrelle 
W U Ł S T 1€ A 1* I I » A .  piją przed i po „Józefie“ 
H t l l S I K A n i P A  pije siarę miasto ftrahów, 
W U Ł S T M A W I® *  to lihier chłopców KrahowłahOw.

Poleca A N T O N I  H A W E * H € A „  M r n h ó w .

Wuhrucle olbrigmie) afery akcyjne)
w Wesrszuwie. •

(Te lefonem , od naszego korespondenta ). t

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 marca. W  ostatnim  numerze 
„D zienn ika  T s taw " ukazało się rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, wprowa­
dzające nowy kodeks karny wojskowy

N ow y  kodeks karny różni się tern od dotych­
czasowego, że poddaje wszystkie osoby, pod­
legające sądownictwu wojskowemu, o  He cho­
d zi o  przestępstwa pospolite postanowieniom  
kodeksu karnego rosyjskiego z roku 1903 bez 
względu na miejsce popełnienia czynu, tern 
sam em  now y kodeks w ojskow y usuwa dotych­
czasow y anorm alny stan rzeczy , w  którym  co 
do przestęptw  pospolitych obow iązyw a ły  prze­
p isy  aż trzech różnych  kodeksów dzie ln ico­
w ych .

2 5  d e k r e t ó w .
W arszawa, 27 m arca (A W ).  W  draki w czo ­

rajszym  ogłoszonych zostało 25 rozporządzeń 
Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustaw.
W śród ogłoszonych rozporządzeń znajdują się: 
wojskowy kodeks kam y, dekret o postępowa­
niu administracyjnem, o straży granicznej, o 
sądach pracy, o zakładach wychowawczych 
poprawczych itd. W ie lk a  liczb)a dekretów w y ­
danych w  jednym  dniu tłum aczy się faktem 
wygaśnięcia w  dniu dzisiejszym, jalko w  dniu 
zebrania się nowo obranych iab, pełnomoc­
nictw rządowych do dekretowania rozporzą­
dzeń z mocą ustaw.

0  piękność naszych p la n t
(w ) Blaraty krakowskie, kiórerm  zachw yca 

Bię każdy gość pnzybyły do Krakowa, n ie są 
rw budżecie gmiomyim tak uiwtziględiniane, jak­
b y  tego w ym agała  potrzeba. Zarząd miasta
1 inspektorat ogrodów m iejskich sitara się je­
dnak, jak może, aby  w  szczupłych ramach 
budżetu osiągnąć jak najw ięcej, aby ta perła 
K rakow a błyszczała  w  całej pełni. Znilkmą.. 
w  tym  raku trzy  najbardziej zn iszczone drew ­
niane kioski z  wodą sodową, zastąpione este- 
tyazmemi, m urawanem i. które staną u w ylata  
ul. Szewskiej, p rzy  sadzawce w  łabędziam i, 
oraz p rzy  Collegium Chemicum. Znikną stare 
nad ziemne ustępy, zastąpione dyskretmemi, 
pndiziwrmemi, otoczone/mi z ie len ią  j pnzytory- 
tem i kobiercam i kw iecia. Sadzawka z  łabę­
dziam i i dzikiem  ptactwem otrzym a stale 
p rzyp ływ a jącą  i odpływ ającą wodę i  fontannę, 
Hfltórą, po rekonstrukcji dna sadzawki, zm on­
tuje elektrownia miejska- Boozynione będą 
także p ierwsze próby inetalancji św iatła elek- 
tryazinego, m  razie na pewnej przestrzeni 
plant, gdzie św iatła na zielonych , wysoko 
um ieszczonych lukach, w  godzinach w ieczor- 
mych nadawać będą pięknym  naszym  ogro- 
dom  okrężnym  w ielkom iejsk i charaikter. T rzez 
zastąpien ie gazowego oświetlenia. elekt/rycz- 
nem , zyska  także bairdzo zmacanie roślinność, 
n a  którą gaz działa zabójczo.

Od strony uiiicy Basztowej, Dunajewskiego 
1 Podw ala  rozsizanzy się znacznie pierścień 
p lau t p rzez w łączen ie  doń niebrukowanego 
cliodniika, zupełniie m e w  yi wartego praeiz pu­
bliczność. Zakłady ogrodnicze będą niebawem  
przen iesione do Dębniilk, gdzie będą zimonito 
w ane nowe szklarnie i połączone cale gospo­
darstwo ogrodowe raizem ze szkółkam i drzew  
i krzew ów , będącemu rezerwo-arem dla nowo 
powstającego pierścienia) plant p rzy  alejach 
trzech w ieszczów , dla nowo powstałych i roz­
szerzyć się m ających parków, ateji u licznych 
d zakładanych na szerszych ulicach zie leń ­
ców. Niebaw em  także plac Szczepański i Kłe- 
parz doczekają się przebudowy; otrzym ają 
rów n ież  skwery, które uczyn ią  z  nich naj­
p iękniejsze place w  m ieście. Dzisiaj pod prze­
w odn ictw em  w iceprezyden ta Ostrowskiego 
i  naczeln ików  w ydzia łów  Magistratu, oraz in ­
spektora ogrodów miejskich, pracow ały na 
plantach dwie komisje: techniczna i planta­
cyjna, dla ustalenia podjąć się m ających 
rnhót.

KRONIKA.
Kraków, 27 marca.

Czy mołna odmówić złołenia 
przysięgi w sadzie!

7  W arszaw y  donoszą: Rezed k ilku  tygodnia- 
ń toczy! się w  jednym z sądów pokoju w  W ar  
sawie proces, w  czasie którego jeden ze świad 
ów W awrzyniec Marzec odmówił złożenia 
rzysięgi, wskutek czego sąd pociągnął go do 
dpowiedzialnosci karnej. W  rezultacie sąd 
arny Marca uniewinnił, w ychodząc z zalo- 
enia, że konstytucja gwarantuje wolność sn- 
lienia.

Przed kilku tygodniam i również odmówił 
rzysięgi w  sądzie niejaki Feliks Heikler. W  
mu w czora jszym  sąd pokoju w Warszawie

wydal wyrok, różniący się od poprzedniego,
■mianowicie sąd wychodząc z założenia, że 
H eikler nie uznaje świętości przysięgi skazał 
go na 100 zl. grzywny, a w  Taizie niezapła­
cen ia na dw a miesiące aresztu.

Samowola dyrekcji P. A. T.
Z  W arszaw y  donoszą: Jak już donosiłem 

przed kilku dniami, w  wigilję imienin Marszał­
ka Piłsudskiego dyrekcja PAT-a wydała zarzą­
dzenie, zakazujące dokonywania zdjęć fotogra­
ficznych i filmowych przed Belwederem, a 
dające monopol tych zdjęć jedynie pracowni­
kom zakładu p. P.

N a skutek tego zarządzen ia liczn i fotogra­
fow ie  i operatorzy film ow i krajow i i zagran icz­
ni zostali przez policję usunięci z przed Bel­
wederu i  nie m ogli dokonać zd jęć z uroczy­
stości im ien inowych M arszalka Piłsudskiego. 
Czy tego rodzaju zarządzenie dyrekcji PAT-a, 
dające p rzyw ile j zakładow i p. P. wywrze do­
bre wrażenie zagranicą, należy wątpić.

Narazie lakiem  jest, że właściciele kin w ar­
szawskich odmówili solidarnie wyświetlenia 
filmu z uroczystości imieninowych Marszałka, 
a to  na znak protestu przeciw ograniczeniu 
wolności ich zawodu.

Sądzić należy, że zarządzen ie dvrekcji PA T -a  
interpretujące błędnie uchwałę rady ministrów 
zostanie- b liże j zbadane przez odpow iednie czyn  
niki, a sam owola dyrekcji P A T  a będzie odpo­
wiednio ograniczona.

Pracownicy P. K. O. — riąd  
i „Gazeta Warszawska4*

Z W arszaw y donoszą.: W  dniu w czora jszym  
na zjeżdzie urzędników PKO zahrai glos przed­
stawiciel ministra skarbn dr. Małek zapew nia­
jąc, że m inister skarbu wbrew  insynuacjom 
jakie ukazały się w  „Gazecie W arszawskiej" 
nie uw aża ł ani nie nważa pracowników PKO  
za „antyrządowców".

W  odpow iedzi na przem ów ien ie naczelnika 
dr. M a lik i prezes zarzajdu gł. zrzeszen ia  pra­
cow n ików  PK O  Bobrzyński zaznaczył, że rze ­
czyw iśc ie  miało miejsce nieporozumienie, zaś 
w iceprezes PK O  Michciński w yra z i! się w  prze 
m ówieniu z wielkiem uznaniem o wysoce su­
miennej i wydatnej pracy pracowników PKO.

W  zw iązku  z  pow yższam  w yra zić  należy 
zdziw ien ie  z powodu nietaktownych wystąpień 
„Gazety W arszawskiej" mających na celu pod­
burzenie piacowników PKO do niepoczytalnych 
wystąpień przeciw rządowi, który —  według 
„G azety  W arszaw sk ie j" —  „n ie  jest nasz".

Stanowisko togo dzienn ika jest tom dziwniej 
sze, że właśnie za rządów p. p. Kucharskiego 
i Żdziechowskiego, urzędnicy państwowi, któ- 
rzyby usiłowali podburzać do strajku zostaliby 
nazwani „bolszewikami i zdrajcami".

Krwawy napad bandycki 
na Jubilera w Warszawie.

Z W arszaw y  donoszą: W  dniu wczorajszym  
o godzinie 8.15 w ieczór na ulicy Wileńskiej na 
Pradze dokonano napadu na jubilera Lejbę 
Kruka, którego złoczyńcy położyli trupem na 
miejscu trzema strzałam i rew olw erow ym i.

Na odgłos strzałów  m szy ło  w  kierunku m iej­
sca napadu kilku posterunkowych policji oraz 
kilku żołnierzy z sąsiednich koszar.

Bandytów  jednak nie ujęto, wobec czego w !a  
dze policyjne zarządziły obławę na łąkach śli- 
wieckich. Po dłuższych poszukiwaniach jeden 
ze zbirów Karol Chruścień został ujęty, Cliru-

Z W arszaw y donoszą: W ładze bezpieczeń­
stwa miasta W arszawy z kom isarzem  rządu 
Jaroszewiczem  i naczeln ikiem  urzędu śledcze­
go Suchenek-Sucheckim na czele dokonały 
przed kilku dniam i aresztowań, pozostających 
w związku z wykryciem sprawców puszcza­
nia w  obieg duplikatów autentycznych akcyj 
szeregu większych fabryk.

Dochodzenia prowadzone przez komisarza 
rządu Jaroszewicza dały niespodziewany rezul­
tat. Aresztowano czterech kolporterów nielegal­
nych akcyi, których osadzono w  w ięzieniu . U 
aresztowanych znaleziono dwie skrzynie za­
wierające 10.000 odcinków akcyj, opiewających 
na 1, 5, 10 i 25 akcyj. Obecnie w ładze bez­
p ieczeństw a zajęte są wyłapywaniem duplika­
tów akcyj, kursujących jeszcze na giełdzie.

Sprawa n ielegalnych akcyj przedstawia się 
następująco. Przód kilku m iesiącam i w  drukar­
ni braci Koziańskich zostały skradzione akcje 
przygotowane do puszczenia w  obieg, nieposia- 
dające jeszcze numeracji. Akcje te niewykry- 
ci dotychczas sprawcy zaopatrzyli w numery 
wskutek czego nosiły one charakter akcyj le­
galnych.

Pon iew aż równocześnie drukarnia K oziań - 
skich przystąpiła  do drukowania dalszych ak­
cy j, które puszczono w  obieg, na rynku uka­
za ły  się w  obiegu akcje o identycznych nume­
rach Obecnie akcje te należą do spółki akcyj­
nej handlowo-przem yslowej „Elibor", „M odrze­
jewskich Zakładów  G órniczo-H utn iczych" i  
„W arszaw sk iego T -w a  Fabryki W yrobów  M e­
talowych i Em aliowanych W u lkan".

ścień zeznał, żc do Kruka nie strzelał, albo­
w iem  nie posiadał bron.i, natomiast Kruka za­
bił jego towarzysz, głośny bandyta Bolesław 
Lęk, skazany na 12 lat ciężkiego więzienia, 
k lóry przed kilku dniami zbiegł z pociągu oso­
bowego W ilno-W arszaw a pod Urlami.

Katastrofa kolejowa na stacji 
Stróie.

N'a stacji kolejow ej Stróże w  dyrekcji kraków 
śkiej, na łin ji Tarnów -O rlów  zdarzy ła  się ka­
tastrofa kolejow a, która spowodowała zn iszcze­
nie i uszkodzenie kilkunastu wagonów.

O godz. 2 min. 10 papai. pociąg tow arow y, 
w y jeżdża jący  ze stacji, zderzył się z grupą 
■manewrujących wagonów , przyczem  trzy  w a ­
gony tow arow e, naładowane w ęglem  i drze­
wem , w  jednej ch w ili zam ien iły  się w  kupę 
.połamanych desek i pogiętego żelaza. Inne trzy 
w agony runęły wpoprzek toru. Pozałem  7 w a ­
gonów zostało bardzo pow ażnie uszkodzonych. 
Szczątki wagonów zatarasowały tor, który u- 
legł zn iszczen iu na przestrzeni kilkunastu m e­
trów. Specjalne pogotowie, techniczne kolejo­
w e przystąpiło do uprzątania i  naprawiania 
toru.

 o§o-----------
WIOSNA! Różne znaki na ziemi i w powietrzu 

wymownie już świadczą, że wraz z nadejściem 
wiosny kalendarzowej wkroczyła do nas wiosna 
rzeczywista, ta ciepła, słoneczna, budząca żyede 
i niosąca chęć do życia i do radości. Od kilku 
już dni pogoda utrzymuje się w  pełni, termometr 
■wskazuje po kilkanaście stopni ciepła. Dziś n.p.
0 godz. 11 przed południom było w cieniu l f  G. 
Krzaki bzów na pLamitaoh już -wczoraj pokazały 
pianwsze listeczki, nikle jeszcze i drobne, ale 
świeżą zielonością otwierające już pochód wiosny 
w dziedzinie flory. Wczoraj też pojawiły się nad 
Krakowem pierwsze bociany, zgodnie z ludową 
przepowiednią, że „na, Zwiastowanie przylatują 
bocianie".

O OCHRONĘ ZABYTKÓW. Na o sitaku em po­
siedzeniu krakowskiej Rady wyznaniowej, podno­
sząc znaczenie wydanego rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca b. r. o opie­
ce nad zabytkami, wskazał prezydent gminy 
izraelickiej, dr. La.ndau, na konieczność zorganizo­
wania opieki nad wspamialcmi zabytkami kra­
kowskiej gminy* iz>r., tudzież założenia muzeum 
żyd. starożytności, W  tym celu wybrano komisję, 
do której kooptowano międizy innymi: radcę dra 
Muozkowskie-go, kuslosiza dra Morelowskieg© i hi­
storyka sztukii, dra Dobrzyokiezo.

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO ZWIĄZKU  
TURYSTYCZNEGO. Jak się dowiadujemy, Polski 
Ziwiiąr/ek Turystyczny wydaje w  najbliższym cza­
sie przewodniki po Krakowie w  języlhu polskim, 
niemieckim, fiancusikiim i angielskim.

Sprawozdanie z czynności Związku za ubiegłe 
lata jest już w druku i w  najbliższym czasie zo­
stanie ukończone i rozesłane colonikom. Sprawo­
zdanie to obejmuje całokształt gospodarki Zwią­
zku za kitka lat ostatnich, oraz sprawozdanie ka- 
sowe.

Związek Turystyczny organizuje w najbliż­
szym czasie -wycieczkę do Wioch; w  miesiącach 
zaś letnich projektowane są wyciecziki w Tatiry
1 do naszych uzdrowisk.

NOWY VÓZ SANITARNY DLA POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO. Jak się. dowiadujemy, Krakow­
skie Ochotnicze Tow. ratunkowe nabyło w firmie 
'Austiro-Deimler nowy wóz sanitarny, który nadej­
dzie do Krakowa z końcem bieżącego miesiąca. 
Tak więc Pogotowie rtatunikowe będzie rozporzą­
dzało nzferoma karetkami.

OTWIERANIE SKLEPÓW W OKRESIE PRZED­
ŚWIĄTECZNYM, Z Warszawy donoszą Minister­
stwo pracy zezwoliło na otwarcie sklepów w cza­
sie przedświątecznym od 2 do 6 kwietnia do godz. 
9 wieczorem, zaś w niedizielę 1 b. m. od godz. 
1 do fi po poludułu.

PÓŹNE DORĘCZANIE LISTÓW EXPRESS. Na 
skutek licznych zażaleń z' kól gospodarczych od­
niosła się Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie do Dyrekcji poczt ii telegrafów z wnioskiem 
•na jak najrychlejszą reorganizację doręczania 
przesyłek ekspresowych w Krakowie, które obec­
nie dostają się w ręce odbiorców po doręczeniu 
zwykłej poczty. Powolny sposób doręczania prze­
syłek pospiesznych, obłożonych zresztą należyto- 
ścią, naraża bowiem pdborców na liczne niedo­
godności i straty.

AKADEMICKI LUNA PARK W  KRAKOWIE. 
W  dniach najbliższych zostaje uruchomiony 
w Krakowie przy Aleji 3-go Maja wielki akademi­
cki Luna Park. Z p.erwszych imprez na szozegól- 
ną uwagę zasługuje niewidziana dotychozas 
w Krakowie, a nawet po raz pierwszy sprowa­
dzona do Polski, wielka emocjonująca kolejka na­
po. wicIrzna.. o rozpiętości toru przeszło 1000 m.,

uruchomiona, przez instytucje, niosące pomoc mło­
dzieży akademickiej. Jak się dowiadujemy. Aka­
demicki Luna Park zostanie otwarty jeszcza 
w bieżącym tygodniu.

ZWICHNIĘCIE NOGI. Kafamzyma Kędra, prze­
chodząc placem Nowym, upadla i zwichnęła sofcie 
nogę. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją do zakła­
du Albertynek.

WŁAMANIE. Do zakładu fototechnicznego We* 
lamyka przy ul. Sławkowskiej włamamo się i skra­
dziono różne przypory fotograficzne, wartośd 
8U00 zł.

„ETYKA LUDÓW WSCHODU". Pod tym tytu­
łem wygłosi odczyt we czwartek dnia 29 b. m.
0 godz. 7.30 'wieczorem dr. Wilman-Grabowska 
w salt. odczytowej Polskiej YMCA (Krowoderska 
8). Odczyt wygłoszony będzie w języku fnaiuw- 
ekim. Wstęp 1 zl., dla miodizieży uczącej się
1 uczestników Ogniska 50 gr.

W  KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
przy ul. Straszewskiego 28, II p., odbędzie się 
w ' piątek dnia 30 b. m. o god-z. 19-tej zebranie, 
na którem wygłos: dr. Aleksander Moroz odczyt 
■na temat: „Prmekł fabryki surofosfatu w  Krako­
wie". Goście mile widziani.

ODCZYT PROF. DRA WALEREGO GOETLA 
p. t. „Na margines e ustawy o ochronie przyrody" 
odbędzie się w Klubie Społecznym (Rynek gl. 32, 
II p.), we wtorek 27 b. m. o godiz. 8 wieczorem, 
Wotęp dla członków i wprowadzonych gości.

„WOLNY WYBÓR LEKARZA, CZY LECZNI­
CTWO AMBULATORYJNE?" Odozyt pod tym ty­
tułem, z -cyklu „Organizacja lecznictwa w Kasach 
chorych", wygłosi dir. Henryk Biernacki, znany 
internista i organizator lecznictwa społecznego 
w Związku zawodowym pracowników umysło­
wych (.Sławkowska 6, I p.) we czwartek 29 b. m. 
Toozątek o godz. 7.30 wieczorem To odczycie 
dyskusja, do uczestnictwa w kfóretj zaproszono 
najszersze sfery pracownicze, fachowo-Jekarskie, 
działaczy spoleozno-ubezpiecizeniowych, zawodo­
wych, politycznych i t. p. Dalsze zaproszenia 
otrzymywać można w sekretariacie Związku co- • 
dziennie w gorlzinach od 6—9 wieczorem. Odczyt 
powyższy inicjuje szerszą dyskusję publiczną na 
jeden z najaktualniejszych tematów, związanych 
z organizacją Kas chorych, wobec czego frekwencja 
dyskutantów z góry jest zapewniona.
Wnioeek został jednomyślnie uchwalony.

Z Kralu.
ZGON MAŁŻONKI A. STRUGA. AK dniu wczo­

rajszym zmarła w Warszawie małżonka znako­
mitego pów-ieściopisauza i s-anatora, Andrzeja Stru­
ga, Honorata Galecka-Strugowa . Zmarła była 
w ciągu 25 lat dzielną towarzyszką życia znako­
mitym pisamza i prawdziwą opiekunką jego pracy,

GŁÓWNA WYGRANA DOLARÓWKL Z Warsza­
wy donoszą: W  ostalmiem ciązmiiennu dolorówfld 
gmwma wygrana w sumie 40.000 dolarów padła 
na loe niejakiej p. Halpemawej, utrzymującej się 
z udzielania. lekcyj kaligrafii,

NOWI CZŁONKOWIE HONOROWI W ARSŁ  
TOW. LEKARSKIEGO. Na posiedzeniu warszaw­
skiego Towarzystwa Lekarskiego w dniu 20 b. m, 
nadano godność czlowkóiw honorowych Towarzy­
stwa drowi Henrykowi Nusbaumowi i drowi Ar­
kadiuszowi Airotonisimi Pułaskiemu.

WIZYTA LITERATA WĘGIERSKIEGO I P R Z Y -  
JAOIELA POLSKI W  WARSZAWIE. Przyjechał 
z. Budapesztu do Warszawy p. Jan Tomcsapyi, 
tłumacz „Chłopów" Reymonta i innych autorów 
polskich na język węgierski, znany i zasłużony 
działacz na terenie kulturalnego zbliżenia polsko- 
węgierskiego.

SZCZERA, CZY TEŻ FAŁSZYWA SKRUCHA 
OKONIA? Osadzony w więzieniu „na zamku", b. 
poseł i b. ksiądz Okoń wystosował list do bi­
skupa lubelskiego ks. Fulmana, w którym oświad­
cza, że pragnie pojednać się z władzami kościel- 
nemi i poświęcić się nadal wyłącznie służbie Bo­
żej. Biskup Fulmam odpowiedział, że ks. Okoń 
zwrócić sję winien do właściwego biskupa, w 
danym razie do biskupa tarnowskiego W  a lęg i, ce­
lem zwolnienia od kar kościelnych i odzyskania 
stanu kapłańskiego. Ks. Okoń zastosował się do 
tej wskazówki.

STARCIE Z PRZEMYTNIKAMI NA GRANICY 
LITEWSKIEJ. Z W ilna donoszą: W  nocy z wtor­
ku .na środę w okolicy Filipowa żołnierze K. O. P. 
podczas patrolowania pogranicza zauważyli bandę 
przemytników, którzy pod osłoną nocy usiłowali 
przedostać eię na torytorjum Litwy. Na wezwanie 
do zatrzymania się przemytnicy odpowiedzieli 
strzałami, próbując zarazem wycofać się w stro­
nę Litwy. Wywiązała się obustronna strzelanina, 
w rezultacie której dwóch prz'j*ny4ników zabito. 
Reszta zdażyla zbiec na stronę litewska..

ULICA PIŁSUDSKIEGO W  OŚWIĘCIMIU. Na 
ostaitiniem posiedzeniu Rady miejskiej w Oświęci­
miu zgłosił burmistrz Mayzel wniosek przemwi.no. 
wania obecnej ulicy Zaitoostoiej na ulicę Józefa Pila
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eudskgego, a to ku pamięci ,ego pobytu w naszym 
grod/.iP czasu w e lk ie j wojny w lutym 1925 r.

.;j3R ‘ TN IY POMOC' P R A u O W M K Ó W  D. K. P. 
RADOM, i\ radomskim okręgu dyrekcAunAun po­
wstała, dzięki nicjatywie grona pracowników ko­
lejowych. instytucja humar 'tarno-kulturalna pod 
nazwą ,,Bratnia Po-moc Pracowników D. K. P. Ra­
dom ". Instytucja ta będzie m iała za zadanie udzie­
lanie pomocy materialnej członkom, którzy bez 
własnej wi IV znaleźli się w tirudnem położeniu 
nuterjalnem, następnie czuwanie nad rozwojem 
fizycznym , um ysłowym i duchowymi pracowni­
ków kolejowych i ich dzieci przez organizowanie 
ochronek i kolonij letnich, a przedewszystkiem 
ułatwianie członkom i ich rodzinom leczenie się 
w  zakładach leczniczych, zw łaszcza w wypadku 
zagrożenia gruźlicą,, Nadto w najbliższej przyszło­
ści zamierzona jest budowa sa.natorjum i domów 
wypoczynkowych, Ogół pracowników kolejowych 
dyrekcji radomskiej w ita z uznaniem powstanie 
tej instytucji.

ARE s Z T ° W * ” IE KOMITETU KOM UNISTY- 
PZNEGO V7 LU B LIN IE . W  tych dniach w ręce 
władz dostał sie w komplecie okręgowy komitet 
kom unisiytzny w  Lublinie. Ogółem aresztowano 
i osadzono w w ięzieniu 8 osób. Pow yższy komitet 
kierował akcjp, wywrotow ą w  powiatach: puław­
skim, chełmskim, lubartowskim, zamojskim jubel- 
skim i t. p.

Z PRC3ESU „H RO M a D Y". W  czasie o-nagda-jszeij 
rozprawy wyjaśm śo ęią, że Ilromada przygotowy­
w ała się do objęcia władz sędziiowiskich i w  tym 
celu zorganizowała tak zwane „sądy trzech". 
Uc.cja ta przybrała takie rozmiary, że sejmik no- 

wog.rodzk: zwirócil się do wojewody, prosząc o na­
tychmiastowe rozw iązanie Ilromady, jako angaiiii- 
zacji, która prowadzi wyraźnie do przewrotu na 
kresach.

W A L K I PO LICJI Z RABU SIAM I PC TIĄG O W
Pociąg towarowy m iędzy Przemyślem a Żurawicą 
konwojował posterunkowy Talisz. p a  tej przestrze 
n i zauważył, <śe trzej osobnicy wskoczyli na po­
ciąg, aby w  celu kradzieży dostać, się do jedne­
go z wagonów. Usiłował więc pociąg zatrzymać 
gwizdaniem  i krzykiem, lecz maszynista sygnałów 
‘.yr h nie słyszał. Wobec tego Talisiz począł strze­
lać w kierunku rabusiów, czem zmusił ich do o- 
puszczenia pociągu. Taki sam drugi wypadek mial 
niejsee przy pociągu towarowym, zdążającym z 

Przem yśla do Lwowa, k tórym -w  charakterze kon­
wojenta jechał posterunkowy Brąglewicz. Na ten 
pociąg wdarli się dwaj bandrei, do których Brą­
glewicz oddal trzy strzały rewolwerowe, równo­
cześnie . zatrzymując w  ten sposób pociąg. Obaj 
bandyci z pociągu zeskoczyli. Jeden w ciemno­
ściach nocy zdołał zbiec, drugi potknął sie na 
szynach kolejowych i upadł, przyczem  zdołano go 
uiąc. Jest to Mikołaj Pasławski, zamieszkały w  
Medyce koło Przemyśla.

l  ż y c i a  m ł o a z l r t y  a h o t ic m ic f t i e f  KryniGd
w Krakowie.

D o d a te k  zBwiązłiu  ^ o i s b i e j  M / o d z f c ż y  D e m o k r a ty c z n e j.

. .H A Ł t C Z O U i H A "  pensjonat
E rowej A - W ą s o w lc z o w e j
Karnnla d ie te tyczna. — Oświetlenie 
elektryczne. — Wodociąg-, kanał 
cja. — Ce..lralne ogrzewanie.

Znaczenie i potrzeby
poisHicn sicui sam opom ocowycn m ło d zie ży .
Wy w md z kol. Horodeńskim, prezesem Centrali 

Akadem. Stowarzyszeń Samopomocowych.

Redakcja dodatku Zw. Pol. M łodzieży Demo­
kratycznej aw róciła  się do kol. Horodeńskiego 
i  prośbą o  udzielenie infonmacyj o pracy pol­
skich stowarzyszali samopomocowych. Dzięki 
uprzejmości kolegi Horodeńskiego m ożemy

Ze  świata.
KEMAL PASZA W  TaTHAcH. Praski; „Venkov" 

donosi, że w  końciu marca przybędzie na kilkuty­
godniową kurację do Szmeksu (Smokowiec) w Ta­
trach Kemal pasza ze świtą, złożoną z 10 osób. 
W  głównym  gmachu sanatorium za-mów-one zosta­
ły  pe-cialne apartamenty.

TAJEMNICZE ZNTKNIĘCIE OFICERA CZESKIE­
GO. Jak donos! prasa czeska, w fortecy Teresin 
(Theresiensfadt) wywoła ło w ielką sensację zniknię­
cie komendanta tamtejszego magazynu prowianto­
wego, podpułkownika Józefa Nowotnego. Opuścił 
no dnia 16 b. m swoje pomieszkanie i odtąd za­
ginął po nim wszelki ślad Komendant garnizonu 
IzarZądiził przeszukanie całej okolicy przez piechotę 
i konnicę, ale bez żadnego wyniku. Przeszukano 
następme podziemia starej tw ierdzy, ale znale­
ziono tylko kilka składów zlodzieiskich. Zapasy 
i  k.-ięgi magazynu znajdują sie w porządku.

lYtolUWt OZENIE TOTALIZATORA W  ANGJI. 
7  Londynu donoszą: Parlament angielski przyjął 
1 JO glosami przeciwko 134 wniosek wprowadzenia 
w  \oglji totalizatora.

JC suli sqdovfef.
SENSACYJNY PRO CES SZP IE G O W SK I 

W  W A R SZ A W IE .
{Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 27 marca. W  druu w czorajszym  

w  godzinach południowych sąd okręgow y av 
W arszaw ie  pod przew odnictw em  sędziego 
Brandta p rzy  udziale sędziów  Skaw ińskiego 
i Lorentow icza, oraz z  podprokuratorem G u t ­
kowskim  >ako oskarżycielem  .publicznym przy ­
stąpił do rozpatn  wania głośnej spraw y szpie­
gowskiej \ feksand-ra Lam chego, Ja,na Kutków  
skiego. Tadeusza Budziszewskiego, W iktora 
Chropińskiego i innych, oskarżonych o  dostar­
czan ie m ateriałów w ojskow ych  i  p lanów  m obi­
lizacy jnych  ościennym  państwom Proces od­
b yw a  się p rzy  drzw iach zam kniętych.

Proces o wiarołomstwo 
po śmierci żony.

C iekaw y proces zaprząta ł łem i dri%p.. u- 
m vsły  .prawników Londyńskich. Zdradzony 
m ałżonek oskarżył o  uw iedzenie kochanka 
zm arłej w  lecie żony, o iktóre; czyn ie  dow ie­
dział się długo ipo jej śmierci.

Fabrykant Edward Graprey ży ł z żoną swo­
ją kilkanaście lat bardzo szczęśliw ie ,i zdaw a­
ło  się, że nic nie zdoła zaćm ić ich szczęśli­
w ego  pożycia  i  tak rzadkiej w  m ałżeństw ie 
obustronnej w iernej miłości. W  lecie roku u- 
beglego pani Craprey, która nigdy me była  c ier­
piąca, nagle z n iew iadom ych p rzyczyn  uległa 
atakow i serca. O w dow iały  mąż omal że zm y­
słów nie postradał, tak boleśnie dotknął go cios 
u traty ‘ żony. Vby ból złagodzić, udał się w  
długą podróż, lecz poprzcdm o nakazał służbie, 
by  z pokoju zm arłej .pani nie usuwać n icze­
go, lecz zostaw ić wszystko tak, jak za  jej życia.

Po powrocie z podróży, która nie zdołała 
■wpłynąć kojąco na smutek, s iadyw ał n ieszczę­
ś liw y  w dow iec ca łem i godzinam i w  salonie żo­
ny przed jej portretem i zapam iętywał się w  
żalu po drogiej 9tracie.

Dn - i'i:\vi\.;'ii- Cra.pr^y m achinalnie ujął w  
d },jń 'b  i Im la iz , h żbc-y na biurku żony i obser­
w ow ał litery, odbite na bibulti. W-tum 'WjyadJo

czyteln ikam i podzielić się temi inform acjam i, 
które n iew ątp liw ie zainteresują szerszą publicz 
■ność, z sy.mipatją i troską śledzącą w ysiłk i m ło­
dzieży , by w  dzisiejszych trudnych m aterial­
nie warunkach .przychodzić sobie wzajem nie 
z pomocą i w ten sposób um ożliw ić studia.

Jakie jest znaczenie towarzyszeń samopo­
mocowych w życiu polskiej młodzieży? Sto­
w arzyszen ia  samopomocowe są najstarszemi 
organizacjam i na naszych Uniwersytetach. P o ­
czątkow o obejm ow ały one wtszystkie przejaw y 
życ ia  m łodzieży (także ideowe, towarzyskie, 
sportowe). Obecnie mają zadan ia w y łączn ie  
samopomocowo-gospoda-roze. Trzeba stw ierdzić, 
że ten dział życ ia  m łodzieży jest najlepiej zor- 
gai izowany, o  czem  św iadczy choćby uchwa­
ła  kongresu C. I. E. (Conlederaition Internatio­
nale d Ktudients), która uznaje polską m łodzież 
akademicką za  doskonałych samapomocowców. 
N ie jest to przypadek; warunki m aterjalne w 
okresie powojennym  -zmusiły -bowiem m łodzież, 
b y  w  pie-rwiszym rzędzie zw róc iła  uw agę na 
organizację życ ia  gospodarczego. Zadaniem  sto­
w arzyszeń  samopomocowych jest p rzecież gro­
m adzenie fu-nduszów i udzielan ie pom ocy ko­
legom niezam ożnym , a na pomoc zasługującym.

N a jeży  podkreślić wielk-ie znaczenie w ych o ­
w aw cze  stowarzyszeń samopomocowych dia 
tych, k tórzy bezpośrednio, lub nawet ipośred- 
rr.o w  nich pracują. Praca ta w y w ie ra  specjal­
ne -piętno i w y tw arza  typ człow ieka przenik­
niętego do głębi ideą solidarności i  mającego 
w iększe poczucie -potrzeby i metod ipracy zb io­
rowej.

Jakie są zaaania Centrali stowarzyszeń sa­
mopomocowych? W  tych środowiskach, gdzie 
istnieje w ięcej n iż jedno stów  samopomocowe 
(zw łaszcza  tam, gdzie jest w ięce j ucze ln i) ko­
niecznością stało się stworzenie Centrali, któ­
rych zadaniem  jest koordynowanie prac po­
szczególnych stow arzyszeń i .reprezentowanie 
-interesów mło-dizie-ży aikade-mickie-j wobec w ładz 
un.wersyłeckich, nzą,d-u i społeczeństwa.

Jak przedstawia sie wraca samowomocowa w  
środowiska krakowsluem? Praca na terenie 
Krakowa jest dość trudna. Starsze społeczeń­
stwo naogół dość obojętnie patrzy  na potrzeby 
m łodzieży. Z drugiej strony jest być -może w i­
ną m łodzieży, że  nie um iała odpow iednio za in ­
teresować starszych. Zbyt wiedikie roziproszko- 
wa.nie utrud-nia rów n ież prace.

Jak tema zaradzić? Napraw ien ie -tego stanu 
rzeczy  będzie wym-agalo dłuższe-go okresu cza ­
su. Zarząd Centrali -przystąpił w  ok-resie iobec- 
nej ka-de-nc-ji do naprawy. W  p ierw szym  rzę ­
dzie .poto-żono nacisk na zainteresowanie star­
szego spo}eczeństAva potrzebam i m łodzieży. W  
-tym celu, z  in ic ja tyw y  Centrali powstało w  
Krakow ie K o ło  P rzy jac ió ł Akadem ika. Insty­
tucja ta postaw iła sobie za tzaida.nie gromadze­
nie środków celem  -przychodzenia m łodzieży  
z .pomocą. Dalszą pracą było  nakreślenie p la ­
nu gospodarczego całego środowiska, co  jednak 
nie idzie zbyt łatw o wobec panującego dotych­
czas w  tej dziedzin ie chaosu. Ważne-m zada­
niem jest rów n ież podnoszenie godności aka­
demika zarów no wobec spoie-czeństwa, jak i 
wobec w ładz.

Jakie są najważniejsze potrzeby Środowiska 
krakowskiego? Są niem i przede w.szystkiern 
siprawy m ieszkan iow e: rozbudowa dom ów aka­
dem ickich. N a leży się spodziewać, że w yk oń ­
czen ie domu -na Oleandrach i domu m edyków  
zaspokoi głód -mieszkaniowy, Z  innych spraw 
•wymienić na leży  kiyest-ję kuchni, które wiin- 
ny uzyskać subwencję n a  przeprowadzenie n ie­
zbędnych  inwestycyij. Oprócz tego konieczną 
jest rzeczą, b y  stow arzyszen ia samopomocowe 
rozDorządzały oe Arnem i kwotam i na Dome 
doraźną i zdrowotną

Jakie są potrzeby wszystiach środowisk? Naj 
-ważniejszą w  te j ch w ili jest rozbudowa Domu 
Zdrow ia w  Zakopanem i pow iększenie liczby  
■miejsc conajm niej do dwustu. Obecnie bowiem  
Dom Zdrow ia dysponuje za iedv7o  50 -miec^ca- 
imi, wskutek cze-go chorzy kóle-dzy muszą d łuż­
szy przeciąg cza-su czekać na 9Avą kolej.

Jeszcze jedno pytanie, kolego prezesie, -tym 
razeim trochę innej -natury: Czy prawda fest, 
że w  stowarzyszeniach aamopomrcowTc! pra­
cują głownie członkowie Związkn Pol. Młodz. 
Demokratycznej? „Specja lnych  statystyk w  
tym kierunku nie .prowadzim y" odpowiada, z 
uśmiecham kol. Horodeńslki. „N iewąitpliwem  
jest, że  w  -stowarzyszeniach -samopomocowych 
pracują ludzie najrozm aitszych przekonań. Je­
dnakże -większość -pracujących za licza  się i-

stotme do m łodzieży dem okratycznej, gdyż pra­
ca, w  stowarzyszeniach samopomocowych, o- 
partych o ustrój ściśle demo-kratAczny pozwaia 
na -praktyczną rea lizację jej ideałów ".

Kronika
POZNAŃSKI OKRĘG ZW. POL. MŁODZIEŻY DE 

MOKRATYCZNEJ rozw ija intensywną działalność. 
Co tydzień odbywają się zebrania dyskusyjne, na 
których wygłaszane są referaty z ideologji m łodzie­
ży demokratycznej. Powołano nadto do życia  sze 
rej, kom isji, n.p dla zagadnień ekonomicznych, spo­
łecznych, ustrojowych, etycznych, które mają na 
celu pogłębianie tych problemów. Następnie orga­
nizują nasi poznańscy koledizy szereg odczytów z 
■udziałem profesorów tamtejszego Uniwersytetu, pra­
cują na terenie robotniczym, gdzie wygłaszają re­
feraty o L idze Narodów i t. d., wreszcie Avydają 
obszetnz dwustronnieowy dodatek d.o „Przeglądu 
poznańskiego", gdzie omawiają zagadnienia ideowe 
i praktyczne. Szczególnie przytoczyć należy arty­
kuł kol. Monszfynkiewieza w  numer-ze 6-ym, p. t. 
„O godność akademika", który występuje przeciw 
terrorystycznym metodom m łodzieży endeckiej 
Avzywa młodzież do spokoju (pisany był w okre­
sie przedwyborczym). Również wobec korporantów 
zajmuje poznańska m łodzież demokratyczna stano­
wisko zdecydowane. W ystarczy przytoczyć tutaj 
artykuł p. t. „Nocne awantury S iles ii" (nr. 7), a 
zw łaszcza jego zakończenie: „Można-naiwnemu stu- 
dento-wi wszystko wm ówić, lecz przekonywać ko­
goś, że korporacje poza wyradzaniem  -kultu stada 
i zapiaw ianiem  młodzików wypuszczonych z gim 
nazjum w rzemiośle rozpijania się i  hulatyk zb io­
rowych —  wpływają dodatnio na kształtowanie się 
chara,kleru człow ieka —  to przecnodz-i już granice 
■rzeczoAA7ej polemik-i!".

ŻYCIE STOWARZYSZEŃ NA UN JAGIELL. 
zm niejszyło się narazie z powodu leryj. Jednakże 
Akadem. Zw iązek 1’acylistów  urządził w  niedzielę 
dnia 25-go odczyt mec. Łypacew ioza p. t „Stosun­
ki polsko-niemieckie". P rzyw itany gorącemi okla­
skami, .przedstawił prelegent najprzód stosunki go­
spodarcze, stwierdzając, że niema żadnych zasad 
n-icizych sprzeczności interesów gospodarczych mię 
dzy Polską, a Niemcami. Polska jest w  2^3 krajem 
rolniczym  w 1Ć3 przem ysłowym , N iem cy zaś na- 
odwrót. Gospodarczo 'w ięc oba kraje się uzupeł­
niają. Omav. iając następnie sprawę mniejszości na­
rodowych rozpoczął mec. Łypacew ioz od oblicze­
nia ilości Polaków w N-iemozech i Niemców w PoU 
sce. (Nacjonaliści bow iem  obu krajów podają tu da­
ne fa łszyw e). Om ówił następnie stan szkolnictwa, 
stwierdzając, że Polska dała pa tem polu szero­
kie swobody swej mniejszości niemieckiej- \Vre3zoie 
sprawa granic. Roman Dmowski w  memorjale p. t. 
„Problem y Europy środkowej i wschodniej" doma­
gał się dis Polski całego G. Śląska, W arm ji, czę­
ści P-us Wschodnich i wyodrębnienia reszty Prus 
Wsęb jako autonomicznej prowincji zw iązanej unją 
celną z Polską. Jednakże dziś n-ikt już w  Polsce 
zdaniem prelegenta takich żądań nie wysuwa (nie 
stety zdanie to niezupełnie jest ścisłe, gdyż M ło­
dzież Wszechpolska wy,wiesza stale hasło „odzy 
ska.n-ia utraconych obszarów "!).-N atom iast bardzo 
wielu Niem ców uważa obecne, granice za  krzyw dzą­
ce; n ie potrzeba dodawać, że czyn i to niesłusznie, 
gdyż wszędzie na „spornych" obszarach mieszka 
ogromna większość polaków . P rzyczyną lego na­
stroju jeat fa łszywe ,poimformowanie większości na­
rodu niem ieckiego przez prasy. Jednakże rozsądni 
Niem cy, pacyfiści zaczynają już dziś inaczej patrzeć 
■na te sprawy Mówca cytuje tu dr. Ziemta i For­
stera. Poza stareim Niemcami wyrastają toż dziś —  
nowe. Zadaniem pacyfistów polskich jest —  z te- 
m i no-wemi Niemcami współpracować. Nawet taki 
pesymista jak Forster stw ierdził, że ogromna w ięk­
szość narodu niem ieckiego nie chce wojny. Trzeba 
zapobiec, by mała mniejszość nie doprowadziła do 
konfliktu, który musi być nieuniknio.neiu następ- 
stw-em, jeżeli nacjonaliści obu stron n.e przestaną 
swobodnie jątrzyć i fałszować. Najważniejszą w 
chw ili obecnej rzecze jest w ięc ustalić prawdę. Mec. 
Łypacew icz rzuca tu interesującą m yśl: niech pa 
cyfiścd polscy i niemieccy wydadzą wspólnie bro­
szurę, w której ustalą te faikty, które uważają za 
prawdziwe. W ielk ie  zadanie przypadłoby tu rów ­
nież w  udziale polskiej m łodzieży pacyfistycznej

W  najbliższą sobotę wygłosi staraniem Akadem. 
Związku Pacyfistów  odczyt p. prez. Aleksander 
Lednicki, świetny m ówca i mąż sł-anu.

TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY U. U. J, 
w  Krakowie, ko-raystając ze szlachetnej ofiarności 
wielkiego przyjaciela m łodzieży akademickiej prof. 
U, I. prezyd. Fierie.ha. nrzystętmje w  roku obecnym 
do budowy uzdrojowiskowej kolo-nji akademickiej w 
Pła/wnej, na parceli oddanej Towarzystwu pr2 ez 
wspaniałomyślnego ofiarodawcę.

Z uznaniem podnieść należy, że szerokie sfery 
>kol'ioznego obywateistwra. w zrozumieniu donio 
slości celu takiego uzdrowiska, 'zainteresowały się 
CiZynnnie całą akcja, przychodząc nowej instytucji 
humanitarnej z pomocą materjalną.

SpcJziewać się .przeto należy, że obywatelskie 
to stanowisko znajdzie żyw y  oddźwięk w społe­
czeństwie i że poplrną obfite datki pod adresem 
T-w a W . P. U. U J. na kolomję wypoczynkową w  
P ławnej, która przejdzie z joomocą chorej a zasłu­
gującej na poparcie m łodzieży akademickiej. W  chwi 
Ii obecnej przygotowane zostały już odpowiednie 
plamv i  kosztorys budowli Ponadto w dniu 25. III. 
br. od-było się w P lawnel zebranie Obywatelskiego 
Komitetu budowy Kolonji w Pławnej. na którem 
omówiono plan pracy na okres najbliższy. Datki 
przesyłać należy pod adresem. T-rwo W . T. Ij. R. J. 
Jab-cmowskich 10T2, teł. 557 (na kolo-nję w Plaw- 
nej).

mu w  oko kilkakrotnie odbite n a z w is k o  „Per- 
c y “ , oo ipo -namyśle sŁaa ierdzii w  lustrze. Ze 
zdziw ien iem  przypom niał sobie, że n.uzw.slko 
-to nosi znajom y, bardzo przysto jny pułkownik, 
lecz n igdy nie przypuszczał, aby żona jego 
zmała -tego .pana, a teinbarćziej korespondowa­
ła 7. nim. W  m gnieniu oka u leczony z bahvo- 
chwalczeij m elancholii, nakazał otworzyć biur­
ko i znalazł w nie-m paczkę bstów, będących 
aż nadto wjiUwaujiia i ~  jawa-

dem w in y  ziina-rlej żony i pułkownika Per-cy.
W obec -tego stan-u rzoc,zy Craprey oskarżył 

kochanka żony o  je ' uw iedzenie i zn iszczenie 
szczęścia m ałżeńskiego i m imo w yw ód  ów  ad ­
w okata strony przeciwne-j, że odkryte w iaro ­
łom stwo po śmierci żony nie może być pow o­
dem  skargi sądowej, proces AA^ygrał. Sąd ska­
zał uwodziciela  na zaipiatę 5.000 funtów, któ­
rą to kwotę Craprey przeznaczył na cele do- 
UuLżkIUl£t toć ....

Z sali koncertowej.
Tam ara Karsawinć i  Kedth Lester.

■P-rzegląd-aijacyiir. zagranican-e p-ism-a muisiało 
od lat ki-likiunaiśitiu „iwipadać ,w oko" M ię  tain- 
cen-rki w  iirkumfalmyim pochodzie przeciągają­
cej po Aciielikic-h śiwiaiLOiwych środov isikaoh 
satuki. Sizio- się więc. na jaj krakrw sk i w y ­
stęp z nieina-Ieim za:inite.resow,ain:iom, zw łasz­
cza, że zręcznie zestaw iony program  w ieczo­
ru zapow iadał wiieJe nieprzeciętnych różinolii-; 
tycJi Aviraiżeń. Al-e już po pionwiszych punktacji 
jasneim było, że wieiłlkii rozgłos antyistk' .w czę- 
ścit ylko jest usiDraiwiediljwiicmyin,, Arożinaiby 
naiwet po-wiedziieć, że  w  t-eim Avszvsłikiieim tłowi 
majie mieporoiziuimieinie- Kairsawiina oka.z-ała s.ę 
doskonalą przedistoiwiaieilką śwuetncij tradycji 
TOsyjisfcieigo baletu nadwornego,, kitóry —  jak 
Aviadomio —  nadawał swe-go czasu ton euro­
pejskiej choreografii, AATskrzesizając do nowego 
życia pogrążoną w  sza-bioniie sztukę św ieżą  
techniką i iniscein-iiza.iorską pom ysłowością. 
Tej techniki p-ierwszorzędiną m istrzyn ią  je s t  
p. Kairs-awiima. a w bcin-oeipcjach „k lasyczn ego 
tańca" oibj-awiai dobry sumak, szlachetność 
i dysitjmiKcję. N ie  w ystarcza  ro jeszcze ;3dmak 
dc wystąpien ia z .,Avieczoram poem atów  ta- 
necizinych" dziś- gdy w  dz-iedizime choreograf ji 
pr-zyszło już d-o hypbrt.rolji plastyki na szkodę 
p ierw iastka rmoh-u. Zgoła inne, n iż datwnieg 
Avymaigainua -wido-wn.i Avmniny b y ły  j-uż dawno 
ostrzec p. Kairsawiinę przed uipouTCZywam ulka- 
zyw an iem  sta-ror micdy, która w  oczach towa­
rzyskiego high-iliitu pocizytama być m-usi e-ai 
zbrodnię. Tow.airzj"ssikiiego. N ie  —  artystyczr- 
nago.

Ternu oslaitn-ieimu —  m am y na m yśli przo- 
deAAns-zysitkiiem ludzi muzylk-a-lnych —  prz°eta- 
wi-ają się wartości nowych form  cljo-reograi- 
ficanej p lastyki dość problem-atyiozniic Ju* 
przed laty ziauwa-żył braifimie prof. Saopskl, ża 
„in terpretacja " c-horeograf-iczn-a u-tworów mmi 
ZA^canych w yg ląda  w  praktyce -w ten s'iosób, 
iż Chopin tańczony b yw a  iak Beat-h-o/en’, 
a B-eethoven znowu jak Chopin. Niie moiżnią 
zresztą zby t w ieik ich w  tym kieru-nku stoso­
w ać Avym-aigań do in-teiliiigeinc.,Ti taincereik w  ’"zu- 
sach, w  których remontowani, nara"Ttt śc-iśla 
muizyc-zmii koncertamcii n.ie zdia.ją sobie zbyt 
cizęsto spraw y z istoty dział, Które w yk on y - 
Ayu-ją, c zy  dyrygują, jak te już w to lom otn ię
rnieii.śmj spos-bność stw ierdzić. D ziw ić  się 

tylko m ożna na iw ności .peiwnej ka'tegoirj" yfcry- 
tjików i1̂ którzy md-o-bne , -iinfempretaoje" usi­
łują tirafcfcoiAAmć zby t se-rjo. Oo prawda, rekruitu- 
ją. się om-i napewno z iignoram-tów w  rz«cizach 
m-uizyki, najczęściej AAtogóle miemiuzykainyc-h 
i dlatego wla-śnie chę-tmi-e o m uzyce i jej in ­
terpretacji dyskutujących —  analogicznie do 
sipostrzeżeinia Lossiniga, że k-ażdy najchętniej 
ro'7ipraAvia o onoitach, kilóryc-h w łaśnie nie po­
siada.

Człow iek naiDraiwde muzyk-ailny, tenabairdiziej 
za.ś ten, kto jest do m-uzytki b liże j ustosunko­
w any, niaprzepada z-bytmiio z l  w yże j wsioom- 
niamomi środiko-mi objaśn.am-ia sztuk-i, kitór-a 
ma dil-ań do-ść si-ly, by sam-a jedna -wziąć du­
szę słuchacza w  posiadanie.

Stą.d też p rzew ina p. Karsaiwiny nie }r®t 
znów  tak zbyt ciężką, jakby się to na p ie rw ­
szy  rzut olka w ydaw ać mogło, tej niewieilfl 
u^ymoAwn-a, ale -aato na sólidnych oparta rodl- 
stawac-h, a m-al-o preteaisjonail-na siz-tuka m itozą 
może naiwet będzie niejednemu od ch im erycz­
nych podrygów  słał o ikiwailiifitkoAvamyich koi 
mentatorek w ielk ich  twórców.

Tow arzysz znaikomutej aintystki, p. Keiith 
Leisitier, d-orarzymywał jej naogół szczęśliw ie 
kiroku, abyit c-zosto z-awodiz-ili natom iast pano­
w ie  od aikompanij-amcnitu, ale tn j-uż ra leżyj 
do uświęconej tradycji wiięk-szej cizęśol tanecz­
nych w ieczorów . Jul. Sw .

 oSo-------
WIECZÓR MUZYCZNO-CHOREOGRA^ICZNir. 

który  zgrom adził w czora j w ieczo rem  w  sa li g im ­
nazju m  SS. U-rtsiziulanek lic zn e  grono doborow ej 
pu-htozności, b y l w io fce  in teresu jący, p rzede- 
w sizystk iem  ze w zg lędu  na sw oje  pedagogtozngi 
znaozenne. U czcn ice tegoż g im nazju m  od tw o rzy ły  
l>od kiie-itmk-iem G. R iz z ie g o  i R it y  Sachetlo , t r z y  
ob ra zy  z  m isterium  mu-ZA'ozno-c.ht>reografiozinego 
św  Ć ecylja . P rzed s taw ien ie  zosta ło  j.opnzedizoue 
p re lekcja  tw ó rcy  m u zyk i O. R i*z ie g o , k tóry  dat 
k rótk i szk ic pow stan ia  św . Cecyljii, oraz zazn a ­
czy ł, że  to, co oneonie zostan ie  od tw orzon e z jego 
dzie ła , jest ty lk o  drobnym  fragm entom  i próbą, 
podjętą przedewszystKiieim  ze w zg lęd ów  pedagog 
gicz-nyeh.

Całość bow iem  wym iaga pełnej Trk iesfrv, s il* 
nych , dobrze ześpipw7anych  fa ch ow ych  chórów , d o . 
b w c h  so lis tów  i odpow iedn ie j op raw y  scen icznej. 
Slic ted y  dziw nego , że  w  tej m in ja lu row ąj in ter­
pretacji szikoJmej Aira-lory m uzyczne m-iste-jum z-o- 
sitaly za led w ie  powiea-zcJiowu-e zaznaczone, a n ie  
m og ły  b yć  w  całe j pełn i ivyd oby (e . To, ko j-adinak 
słysizeliśmA7, nasuw a żyozen-ie, aby  to dz ie ło  w y ­
konane b y ło  na dużej scen ie i ze wapólud-z-iałem 
fa ch ow ych  artystów .

Ri-fca Sachetto odntosla p ra w a z iw y  J w ie lk ł 
triu m f jako pedagog. M łodziu tk ie  je uc-zen-ice w y *  
kaza ły  w ie lk ie  opanow anie techn ik i tańca p ia t 
styoz-nego, \A7ybi-tne po -zu cic  rA7,intu, a n iektóre pot 
proslu  za d z iw ia ły  elast\'Oznościa i g iętkością  rut 
chów  tanecznych . Podmieść n a le ży  piękne ugra- 
D0Avataia., m a low n icze , ry-tmicizine ruchy rąk, oraz 
piękn ie slyli-zowamr kost-juimy. w zo row an e na m o- 
t\’ w7nch stairouzyimsktoh. J M ig.

Używa/Sie znaetków pocztowych 
z dopłatą na oświatą.
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Z TEATRU M. IM. J, SŁOWACKIEGO. Dziś, 
'we wtorek, pn raz 10-ły wytworna komedja 
Maiughamna „K iedy w rócisz?", juliro po cenach po­
pularnych po raiz 44-<ty „Turasidot", która po tem 
powtórzenwu, wobec rozpoczynających aię wystę­
pów Aleksandra M óssiego , zejdzie na dłuższy 
czas 7. afisza. Dziś rorzipaozęły się próby ze zna­
kom itym gośaiem, który w czastie kilkodniowego 
T rłiy tu  na naszej scenie grać bęctóel Oswalda 
-Alving w „Upiorach", Fjedę w  „Żyw ym  trupie" 
i Mefietołelesa w  „Fauście".

TEATR „NOWOŚCI". Pnzygotowania do prze­
ślicznego, prawdziw ie „w iosennego" wodewilu 
Śluby dębnickie" K. Krumlowsk-iego są w  całej 

pełni. Próbami za jęty jest oalv personal arty­
styczny, zarówno jak śpiewami. Główną rolę uro­
czej rybaczki Antki gra ulubienica publiczności, 
która, jako Mawia w  „K rólow ej Przedm ieścia" 
i Czirka w  „ltigu ", tak mile zapisała się w  pa­
m ięci pu bliczności —  p. Janina Nowakowska. 
j„OnuSra“ , dziada odpustowego, kreuje sam dyrek­
tor Pilarski. Tadizio Pilarski gra Sylwka golębia- 
rza, a p. Steczko strażaka Jana. Melodyjna muzy­
ka p. Górzyńskiego świetnie ilustruje ten przemiły 
wodew il, tchnący wiosną, ipoezją, echami szumu 
W is ły  i  piosenek rybackich. W  m alam i, pod kie­
rownictwem mistrza Kozłowa, wypracowują prze­
piękne dekoracje, przedstawiające okolice W isły  
i urocze przedmieście Dębniki. Tymczasem dziś 
i  codziennie na scenie batru popisy atletów ze 
Zbyszkiem  Cyganiewiozem, jooprzedzone rewią 
„ A  to pech". W  niedzielę 1 kwietnia o podz. 3.30 
po południu tak serdecznie zawsze witane „B iałe 
fartuszki" K. Krumlowskiego.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

W torek: „K ied y  w rócisz?"
Stroda: „Tuirandot" (‘przedstawienie popularne—  

tan y zniżome).
Czwartek; „Upiory"  (gościnny występ Aleks, 

J4odsed‘ego).

KABARET-DJUfCIKB .MOtILH-80DBE“. dawn. ,C ity * ,  ul. św.
Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. Codz. występy arty­
stów, w  sobotę i n iedzielę popoł. V iv ’Ecklock. W stęp wolny. 
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NA KONCERCIE KWINTENTU KRAKOWSKIE­
GO, który <xfoędzde się w  niedzielę 1 kwietma b. r. 
w  Starym Teatrze, wystąpi młoda, bardzo utalen­
towana ńpiewaoaka, W iesława Cichowjcz, rozpo­
rządzający bogatym repertuarem pieSndarakim. 
Koncert ton wywołał w  naazetfn mieście bardzo 
żyw e zainteresowań ie.

IGNACY FRIEDMAN, piamsta-wirtuoz, którego 
konoerta cieszą się wszędzl.e nadzwyczaśnem po­
wodzeniom, wystąpi u nas w  poniedziałek 2 kwie­
tn ia w  Starym Teatnze,

 0-----
PORANEK MUZYCZNY, urządzony w  salL Sto- 

Teatru pweB Kółko- Tnandottoistow4 ■ drukarzy 
‘ikrakowskiich, dał . spocobność słuchaczom zapozna­
n ia  się bliiżej z tą orkiestrą, która, pod spręćystem 
d umiejętnem kierownictwem p. St. Syryły, w y ­
kazała niepospolitą wrairtość tego zespo-łu, a wyko­
nane przez nią utwory stawiają ją m iędzy innemi 
'ma pier wszem miejscu. Śpiew solowy p. II. Łotw- 
czyńsktoj przypomniał Krakowowni wyborną tę
śpiewaczkę o pięknym glosie, a p. A. Mazurek,
jjedne z najlepszych barytonów w Krakowie, wy- 
-konał szereg pieśni, wykaizując rozległą skalę głosu 
i  wyborną technikę. Niemilknącemii oklaskami 
,przyw itano p. M. Maksymowi-ozównę, utalentowaną 
młodą skrzypaczkę, która swą grą porwała słu­
chaczów i zmuszona była  do bisowania. Nad pro­
gram odegrała efektownego kujawiaka. N a leży 
pfrzyklasnąć inicjatywnie takich poranków^, btóire 
wyrab iają mrnitowa/niie do pieśni; i muzyki.

Poznań (348-8) Godz. 13-̂ -14.16: Koncert,- południowy. 
Udział biorą: .H . Gloksym (fortepian), - F r . Sykora
(sk rzypce ),. St~ Doliński (ce llo ); godz. 14.15; Kom uni­
katy P A T ; godz. 16.35—17.20: A u d yc ja ' dla dzieci w  
wykonaniu w ujcia  „Czesia4*; godz. 17.20—17.45: Trans­
m isja z W arszaw y odczytu z Min. kolei; godz. 17.45— 
18.15: Odczyt p. t.: „E g ip t  za czasów Faraonów** o- 
raz w  dobie obecnej** (w yg i. art. m alarz A l. Laszen- 
ko); godz. 18.15—18̂ 54: Transm. koncertu z „Espla- 
nndc“ ; godz. 18.45—19: Nadprogram , w ygł. p. W ar- 
Decki, art. Teatru Po l.; godz. 19—19.15: ,,S ilva  re- 
rum“  p. Boi. Busiakiew icz; godz. 19.15—19.35: 53-cia 
lekcja języka  franc. (kurs elem entarny), w yg i. p. 
Omcr N cveu v: godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „D zia ły  
prasy dziennikarskiej**, w yg ł. red. Tern iczek ; godz. 
20—20.30: Transm. z W arszaw y odczytu organiz. przez 
Prczydjum  Rady M in.; godz. 20.30—22: Koneert firm y 
„Philips**. U dział b iorą: prof. F .- Now ow iejsk i (o rga ­
ny), A . Mazanek (bas); godz. 22—22.30: Sygnał czasu. 
Nadprogram  — w yg i. p. Janusz W arnecki, nrfc. T . P.; 
godz. 22.20—22.40: Kom. meteor, i P A T ; godz. 22.40— 
23: Lek cja  tańców p, Starskiego; godz. 23—24: Muzy 
ka tan. z w in iarn i „C arlton4*.

Katow ice (422) Godz. 16.20—16.40: Kom unikaty Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gosn. W oj. Śl.; godz. 36.46—17 05: Odczyt 
p. t. „Gen jusz Chopina4* — wyg?, dr. J. Reiss, doc. 
U. ,T.; godz. 17.05—17.20: Kom . D yrekcji Kotei Pań­
stwowych w  Katow icach ; godz. 17.20—17 43: W ykład 
języka  polskiego (k. w yższy ); godz.17.43-i8.13: P ro ­
gram  dla dzieci; godz. 18.35—38.55: Koncert popoł.; 
godz. 38.55—19.15: Kom nn ikaty ; godz. 19.15—39.35: Iłoz- 
maitoćci; godz. 39.35—20: Odczyt p. t.. „Budow nictwo 
rdzewne na Górnym Śląsku4* — w yg ł. dr. T. Dobro­
wolski. K ie r . Muzeum Śląskiego; godz. 20—20.30: Od­
czyt organziowany przez Prczydjum  Rady Min.; 
godz. 20.30—22: Koncert ork iestry dętej z W arszaw y; 
godz. 22—22,30: .Sygnał czasu i komunikaty P A T ; 
godz. 22.50—23.50: Koncert z kaw iarn i „Atlantic**,

W ilno  (435) Godz. 16.25—16.40: Chw ilka litewska; 
godz. 16.40—16.55: Kom unikat Tow. Obrony , P rzec iw ­
gazow ej; godz. 16.55—17.20; A u dyc ja  dla dzieci: — 
„Przedwiośnie**, pogadanka M a r ji W eryho-Radziw ił- 
łow lczow ej; godz. 17.20—37.45: Tranm. z W arszaw y; 
godz. 17.45—18.10: „S ym fon ja  polska i M. Karłowicz**, 
odczyt z działu „M u zyka  polska w przykłada cli w y ­
głosi St. W ęsław ski; grodz. 18.10-̂ -19: Koncert, o rk ie­
stry  mandolinistów pod dyr. J. Jakobsona; godz. 19— 
19.25: Gazeta ra jow a ; godz. 19.25—19.35: Sygnał czasu 
i rozm aitości; godz. 19.35—20; Pogadanka rad iotech­
niczna: godz. 20—20.25: Transm isja z W arszaw y — 
Odczyt rządow y; godz. 20.30: Koncert w ieczorny ka­
m eralny. W ykonaw cy: E., Jefim eow a (sopran), prof. 
A l. Kontorow icz (1 skrzypce), I .  Stołów  ( I I .  sk rzyp­
ce), M. Doderouek (a ltów ka) i A l. K a tz  (w iolonczela). 
W  program ie m. in, kw artet sm yczkowy d-moll 
„D ziew czę i śmierć** Fr. Schuberta; godz. 22: Komu* 
liffcaty P A T .

Co grają dzisiaj w  kinach.
Bagatela: „G-ielda m iłości" (Igo Sym ).
Corso: „Ben-Hur“.
Nowości: „Człowiek z biczem" (Douglas Fair­

banks).
PtomieA: „Jej wysokość tańczy walczyka". 
Sztuka: ,,Gdy mężczyzna kocha" (J. Barrymoie). 
Uciecha: „Huragan", według scenarjusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
Wanda: „Huragan", według scenarjusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
Warszawa: „Boginka telefonów" (Collen Moore).

Z Radfo.
Program slacyj radiofonicznych;

na środę dnia 28 marca 1928 r.
K raków  (566) Godz. 12: Transm. sygnału czasu, 

hejnału z W ieży  M arjack ie j, kom. lotn. met., oraz 
koncert p ły t gram ofoonw yeh; godz. 13—15.20: Transm. 
kom. met. i ekonom.; godz. 16.40—17.05: Odczyt t). t.: 
„G en jusz Chopina44, w yg ł. dr. J. Reiss, doc. U. J.; 
godz. 17.20—17.45: Transm. odczytu z W arszaw y; godz. 
17.45—18.15: A u ry c ja  dla m łodzieży: „B ranka Ta tar­
ska44 opowiadanie z czasów Bolesława W styd liw ego , 
Praez p. M. Mossoczowa, w  wyonaniu artystów  Tea ­
tru M.; godz. 18.15—18.55: Transm. z W arszaw y; godz. 
19.05—79.15: Transtn. kom. roln .; godz. 49.15—19.35: 
Rozm aitości; godz. 29.35—20: „Skrzynka  pocztowa4* — 
Jnż. Broniewski; godz. 20—20.05: Transm. hejnału z 
W ie ży  M arjack ie j; godz. 20.05—20.30: Transm. od­
czytu rządowego z W arszaw y; godz. 20.30: Koncert. 
W ykonaw cy: pp. W . Pastowna, art. opery lwowskiej, 
prof.. K . Skarżyński (w iolonezela), prof. St. L ipski 
K ort.), H . Zcngletter-Coionna (śp iew ); godz. 22—22.30: 
Tranm. kom. z W arszawy.

Warszawa (1111) Godz. 32: Sygna łczasu, hejnał z 
W ieży  M arjack ie j w K rakow ie, kom. lotn.-m eteor.; 
godz. 15—15.20: Kom . met., gospod., samorząd.; godz. 
15.30—16: Odczyt p. t.: „W ie k  K azim ierza  W ielkiego** 
*\vgł. prof. H . Mościcki; godz. 16—16.25: Odczyt p, t.: 
•X  ni wersy tety ludowe** —• w yg i. E. N ow ick i; godz. 
16.25—16.40: Nadprogram  i komunikaty; godz. 16.40— 
17-0ó: „Skrzynka  pocztowa**. Korespondencję bieżącą 
omówi dr. M. Stępowski: godz. 17.20—17.45: Odczyt 
m inister, ko lej; godz. 17.45—18.15: Program  dla dzieci, 
kranem. 7, K rakow a; godz. 18.19: Koncert w  wykona­
niu ork iestry  P. R. pod dyr. ,1. Ozim ińskiego. W  pro­
gram ie m uzyka rosyjska; godz. 18,55—19.95: Przerw a;

■U!*0'*—19.15: Komunikat ro ln iczy ; godz, 19.15— 
v i ’• • OZInaitości; godz. 19.33—20; Odczyt p. t.:

,.Z biegiem  rzek polskich — Nad Kam ienną4* — w yg ł. 
dr. D. l  laszarowa; godz. 20—20.25: Przerw a, cwent. 
odczyt organ izow any, przez Prczyd ju m  Rady M in.; 
godz. 20.30: Koncert w wykonaniu ork iestry dętej 
A L  Stełskicgo; godz. 22—22.05: S ygn a ł czasu i kom. 
lotB.Hnet:; godz. 22.05—22.20: Kom unikaty P A T ; godz. 
22,20—22.30: Kom. po licy jn y , sportowy oraz nad- 
i»xo graittu

wspomnienia n Aleksandrze Dumas
(ojcu).

Kraków, 21 marca.

Toslać jednego z najw iększych powieściopi- 
sarzy świata w y lan ia  się, jak żyw a  z biografii 
współczesnego literata francuskiego Leuos- 
Debreton. C zyteln ik dowiaduje się tego, co od­
czuwa podświadomie, czytając nieśm iertelne 
arcydzieła Dumasa, że ten w ie lk i m istrz ż y ­
cia musiał dzielić się z czyteln ikam i swemi 
bujnemi odczuciami, swem bogactwem w ra ­
żeń, musiał przelewać na papier swoje w izje 
i m arzenia, kreślić swoich ukochanych bo­
haterów, których losami przejm ow ał się tak 
bardzo, że c ieszył się i smucił w ra z  z niem i w  
catem tego słowa znaczeniu. Zrozum iałem  
jest wobec tego, że powieści Dumasa tak bar­
dzo pochłaniały czyteln ika, iż  nie od łożył 
książki, dopóki nie przeczytał jej jednym  
tchem !—   ..... -  ; .-•* ■ •

Raaii pewuiegp jakiś Anglik prryjójjfilSa spe­
cjaln ie dó Paryża/ aby poznać 's ław nego ’ pi­
sarza.

— ■ „A le  słyszę, że pan Dumas jest zajęty i 
przyjmuje kogoś u siebie" —  m ów i gość do 
zam ierzającego w prow adzić go lokaja.

—  „N ie, pan Dumas jest sam, lecz pracu­
je. zawsze się głośno śmieje i rozm aw ia" —  
odparł lokaj.

Innym  razem  podczas próby przeróbki sce­
n icznej „T rzech  m uszkieterów " strażak, któ­
ry, pełniąc służbę, przypatryw ał się próbie 
z  zainteresowaniem , opuścił swój posterunek 
podczas siódmej sceny. „D laczego pa.n w y ­
szed ł? " zapyta ł zaciekaw iony Dumas. „B o  
m nie la  scena nie interesowała tak, jak in ­
ne" —  odpowiedział szczerze strażak. Du­
mas w yb iegł i wpadł jak bomba, do kance- 
larji dyrektora. „Gdzie manuskrypt? Prędko, 
proszę o manuskrypt. Muszę przerobić sió­
dmą scenę".

—  „A le ż  to szaleństw o" —  odpowiada stra­
piony dyrektor. „Cóż znowu za  pom ysł? D la­
czego? " „B o scena nie podobała się straża­
kow i; już on w ie najlepiej, co m ów i". —  I 
natychm iast pobiegł do kancelarii, aby urze­
czyw istn ić swój zamiar.

Dumas posługiwał się bardzo często I dużo 
pomocą lak zw anych  w  kolach cyganerji 
„n egrćw ", t. j. współpracowników, którzy za 
pewnem  w ynagrodzeniem  dostarczyli mu ma­
teriału historycznego, dat i innych tym podo­
bnych szczegółów. To też bardzo często po­
sądzano go o w yzysk iw an ie m łodych, n iezna­
nych talentów i popełnianie płatnego plagia­
tu. Tak n. p. szydzili z niego jego zaw istni 
przeciwn icy, że najpoczytniejszy jego ro­
mans, „H rab ia Monte Christo" jets. dziełem  
spółki autorskiej Fioreniino i Maąuet.' Dumas, 
któremu donoszono te plotki, odparł z weso­
łym  uśmiechem:

—  „Jacy  ludzie są dziwni, że ja sam Jestem 
autorem tej książki, a jednak ludzie nie chcą 
wpaść na tę pierwszą m yśl, lecz szukają 
wszędzie, autora".

Razu j>ewnego zapytał Dumasa zjad liwe 
jakiś dygnitarz; „S łyszałem , że pracuje pan 
nad powieścią, której pan w yjątkow o sam 
jest autorem". —  „Tak  jest, proszę pana" —  
odparł Dumas, nie tracąc rezonu —  „m ój 
kamerdyner, który napisał moją ostatnią po­
wieść, lak niem iłosiernie zdarł mnie ze skóry, 
że wyrzuciłem  go za drzwi. W obec poczytno- 
ści, którą powieść uzyskała, sam te fa z  muszę 
pracować nad następną",

Do korzystania z pracy swoich dostawców 
materjalu jawnie się p rzyzn aw ał i doskonale 
ich opłacał, zw łaszcza Maquet‘a. „Korzystam  
z pracy pomocników tak, jak Napoleon z porno 
cy swoich generałów " —  m aw iał często Du­
mas.

Dumas by ł nienasyconym  przyjacielem  ko­
biet i jako spraw ied liw y i-e ty czn ie  m yślący 
człowiek uważał, że nie ma prawą gnębić.JJa-.

zd reśe ią -żon y ,-gd y  sam nie jest -jej w ierny. 
Toteż żona jego korzystała z tego ■ przyw ile ju  
zdradzanej m ałżonki, gdy tylko m iała ocho­
tę. Była nią, jak wiadomo, pulchna, ponętna 
aktorka, Ida Ferrice. Pewnego w ieczoru, pod­
czas dokuczliwej jesiennej szarugi wszedł 
Dumas do sypialn i i grzał przy kominku zz ię ­
bnięte nogi. Żona leża ła  już w łóżku i w i­
docznie- była w  z łym  humorze.

W tem  otw ierają się drzw i' toalety i na pro­
gu staje przyjaciel jego Roger do Bcauvoir, 
trzęsąc się z zimna, ponieważ by ł tylko w  —  
koszuli. Dumas na ten widok zaczyna m ie­
rzyć pokój olbrzym iem i krokami, co u niego 
zaw sze zdradzało zdenerwowanie. W reszcie, 
uspokojony, oświadcza, że w  taką ulewę tru­
dno wypuścić kogokolw iek na ulicę i propo­
nuje, aby Roger spędził u nich noc w fotelu, 
co też gość ochotnie uczynił, l^ecz gdy wkrót­
ce zm arzł i w  fotelu, Dumas zaproponował 
mu —  podzielenie loża  m ałżeńskiego i we 
troje przespali snom kam iennym  aż do 9-tej 
rano. Dumas, otwierając oczy, podał nad 
śpiącą żoną dłoń przyjacie low i: „Tacy  przy­
jaciele, jak m y, nie kłócą się o taką drobno­
stkę, jak kobieta, nawet, jeże li jest prawo­
witą małżonką, i  z wesołym  uśmiechem do­
dał: „W ie s z  co, pogódźmy się, jak czyn ili to 
starożytn i R zym ian ie, na publicznym  placu".

Razu pewnego przyszedł mu dziw aczny po­
m ysł zająć jeden z okrętów wojennych fran­
cuskich i pojechać na nim do A fryk i. W  A l­
gierze zgłosił się u m arszałka Bugnaud, który 
.robił mu łagodne w ym ów ki, że kap rys . jego 
kosztował rząd francuski zbyt dużo pienię­
dzy. „Pan ie  marszałku ‘ —  odparł niestropio- 
ny Dumas, '—  „ob liczy liśm y z kapitanem 
okrętu, że koszta tej podróży wynoszą 11.000 
fr. W obec tego, że podróż W a lter Scotta do 
W ioch kosztowała rząd W . Brytanii 130.000 
frc., rząd francuski w in ien m i jest jeszcze 
119.000". —  Marszałek, ubaw iony oryginal- 
nem obliczeniem , roześmiał się serdecznie i 
zaprosił poetę na obiad.

Stosunek genialnego ojca do syna, A lek ­
sandra Dumas'a, b y ł słodko kwaśny. Syn 
m iał n ieraz za złe ojcu, że mało dba o matkę, 
pierwszą kochankę Dumas‘ a; zarzucaj! mu 
niejednokrotnie, że nie zna zupełnie życia. 
N a to odparł ojciec: „G dybym  starał się po­
znawać życ ie  w  tem tempie, co ty, nigdy nie 
znalazłbym  czasu na pisanie". —  Razu pe­
w nego ojciec- zaprosił syna na kolację w  to­
w arzystw ie  pewnej modnej w ów czas „dam y 
kam eljow ej", lecz syn ośw iadczył, że ma w ie ­
czór zajęty. „Z  kim, jeżeli wolno zapytać? " 
Spędzę dzisiejszy w ieczór z matką, przyzna 
ojciec, że się jej to od jednego z  nas bodaj 
n a leży".

M imo częstych dygresji Dumas syn kochał 
bardzo swego ojca i -bronił go zajadle przed 
atakami -obcych,'-: ł ł » z c  edparT- wogaBn.-ojca,', 
k tórzy ostrza-swych- paszkw ilów  już dłuższy 
czas przeciw  niemu k ierowali: „T o  nic nie 
szkodzi, mój ojciec jest, jak potężna rzeka. 
Można do niej napluć i jeszcze coś gorszego, 
lecz to czystości w ody wcale nie um niejszy". 
Oto najtrafn iejsza charakterystyka w ielk iego 
romansopisarza.

K u ltu ra  i szluha.
POLSKA PROPAGANDA NA TERENIE MIĘDZY­

NARODOWYM. Z dziesiątek listo'*', które napły­
wają do Polskiego Radja z różnych stron świata, 
wyiniika, że ra/djois-taeja katowicka jx>d względem 
zasięgu i ozystośc.i odbioru nie ustępuje w  niozem 
największym stacjom europejskim. Obec-nie radio­
stacja braibow-sika organizuje cały szereg odczytów 
w  językach obcych, przeznaczonych specjalnie 
dla za-granicy. Odczyty te, wygłaszane przez w y ­
bitnych uczonych, nadawane będą pnzed m ikrofo­
nem radjostaoji kraJkowtskieij, a następnie przeka­
zywane na radiostację katowidka, skąd popłyną 
w świat na falach eteru. Pierwszy odczyt z tego 
cyklu w  języku angielskim w ygłosi dr. R. Dybo- 
slki dinia 25 b. m. o gadiz. 8 wieczorem, p. t. „P o l­
ska w  pnzCiszlości i w  teraźniejszości", i 

TOURNEE PANI MILI KAMIŃSKIEJ. Pani M ik  
Kamińska, artystka teatrów Polskiego i Maiego 
w  Warszawie, daje szereg występów na prowincji 
w . sztuce p. t. „Simona",* której tytułowa rola jest 
jedną z najlepszych kreacyi artystki. Głównym 
partnerom artystki, a zarazem  reżyserem jest

p. Karol Benda. Porat-em w Tournee pani Kam iń- 
skiej biorą- udział pp.: Dna Dąbrowska,, Jadwiga, 
Pazifrwna i- 'Edward Strycki. P. Kamińska grata 
dotychczas w  Kaliszm Kutwie, W łocławku i To­
maszowie. Następne przedstawienia odbędą się 
2 i  b. m. w  Radomiu, 25 w  Ptolrkowiie, 26 w Czę-* 
Stochowie, 27 w Toruniu.

OSTATNIE PRACE LITERACKIE KRÓLOWEJ 
MARJI RUMUŃSKIEJ. Królowa-wdowa rumuńska 
Marja, która —  jak wia/domo —  jest autorką sze­
regu prac literackich, oddaje się obecnie imtansy* 
wcaiej, niż dotychczas, pracy liteaadlaej. W  wy^ 
wiadizie z korespondentem United Press królował 
Marja. udzieliła na-stępująęywh wyjaśnień co d-o 
swej działalności literackiej: „P iszę obecnie hi- 
storję mego życia, mego dzieciństwa i m łodośćL, 
spędzonej w  Anglji, Rosji i Niemczech. Przypusz-* 
oza-m że praca maja będzia o tyle interesującą 
dla azytelmiików, iż  anailaim wszystkie wybitna 
osobistości lego czasu. Opisy moje ebejmą epokę 
wojenną, aż do obecnej chwili. Gzeka mnie długa 
jjiaca, nie- boję się jej jednak, ponieważ poświę­
cam jej się z zamiłowaniem. W  ostatnich czasach 
napisałam książkę dla dzi-eci amerykańskich. Znaj-- 
dują się w  niej me wspomnienia z Okresu podrób 
ży, które odhyłatm po Ameryce. Chciałabym, aby 
książka ła była dla dzieci amerykańskich pa.* 
miąbką po królowej rumuńskiej".

75-LECIE INSTYTUTU HANDLOWEGO W  AN- 
TWERPJI. W  dniu 5 maja b. r. odbędzie saą 
w  Antwerpji uroczysty obchód 75-tej rocanicy; 
utworzenia an-twerpskiego Instytutu hamdtowego< 
W  obecności króla belgijskiego odbędzie się 
o godz. 11-tej w  lokalu Instytutu uroczyste jxj-j 
siedzenie, o godz. 1 -ej nastąpi obiad, a wieczorem 
galowe przedstawienie, zorgamizowame przez stu-* 
denitów. Zgłoszenia są przyjm owane przez eekre-i 
la.njat Kola b studentów 34 rue Adolphą, Bru-< 
xe.lte3 i W yższy  Iiistytut handlowy 41 r .de Pein* 
tres, gdzie otrzymać można wsz-elkie jnfonmaoje, 
Ogłoszenie niniejszego zastęjjuje zaiprosizenie dla 
b. ,wychowańców Instytutu.

ODNALEZIENIE NIEZNANYCH DZIEŁ DE- 
BUSSY'EG0. W  bibliotece paryskiego Konserwa-, 
larjurn odnaleziono szereg nieznanych dotychczas 
utworów Debussy‘ego wraiz z  orkiestrą. W iększość 
tych kompozy-cyj powstała w latach od 1882—i 
1883.

ZNACZKI POCZTOWE Z PODOBIZNA GOJN 
KIEGO. Z okazji 60-lecia urodzin Gorkiego wyda­
ne zostaną w  Rosja sowieckiej znaczki pocztową 
z podobizną wybitnego pisarza.

Z  Izb y  H an dlo w e j i P rz e m y s ło w e j
w Krakow ie.

W  diniu 23 bm- odbyło się w  Izb ie  hamdJo. 
w e j i przem ysłowej w  K rakow ie posiedzenia 
(komisji połączonych sekcyij. M iędzy inineml 
dakon-ano wyboru członka, oraz &a£»tępcy 
członka Państw ow ej R ady Kolejow ej, Człon-* 
kiem  w ybrano ponownie pirez. laby  p. Ta* 
deusza Epsteina, zastępcą zaś radcę Izb y  p. 
dr Tadeusza Bednarskiego. N a sędziów  ob y . 
waielsk ich  d la sądu okręgowego jako handlo- 
wego w  Krakow ie .zaproponowano ponownie 
radców -Izby  ,pp. Rudolfa  Peferseim a i W ła d y ­
s ław a Skórazewskiego, oraz p. Tadeusza Cro* 
szeny-Bolidanow ioza, przem ysłow ca w  K rako­
w ie.

W  dalszym  ciągu w icedyr. Izb y  p. M a®* 
e ło ży ł sprawozdanie, dotyczące udziału Izb y  
w  pracach przygotw aw czych  pad nowem ure­
gu lowaniem  praw a górniczego.

Odnośny projekt nowej ustawy, stanowiąc?; 
w ażn y  krok naprzód w  uiporządkowaniu sto­
sunków gospodarczych państwa, pow itany zo ­
stał z uznaniem  przez koła zainteresowane, 
które zaproponowały szereg ce low ych  popra­
wek.

Dłuższą dyskusję w yw o ła ła  d ecyzja1 Zarządy 
Kolejowego w  Krakow ie, która uniemożliwiła, 
zastosowanie dawniejszej sław ki celnej d la 
przesyłek  drobnicowych i zbiorowych, nade- 
szlych  do Krakowa przed 15 bm. i których już 
w ładze celne nie zd ą ży ły  w  terminie odpra­
wić- W obec grożących z tego powodu kupiec- 
fw u  miejscowemu znacznych szkód, —  u- 
chiwalono w ezw ać prezydium  laby do w dro­
żen ia  energicznych kroków w  tej sprawie.

Po załatw ien iu  szeregu spraw  b ieżących, 
a w  szczególności udzieleniu otpinji sądom w  
sprawach obow iązujących zw ycza jów  handlo­
w ych , —  uchwalono jednom yślnie —  ma w n io­
sek prezydium —  przyznać szereg subwencyj 
ina cele gospodarcze, społeczne i humanitarne 
w  łącanej kwocie około 9.000 zł.

Dział gospodarczy
Nieusprawiedliwione lekceważenie 

bierności bilansu handlowego.
P om ijan o  m ilczeniem , względnie lekcew a­

żące traktowanie objawu stałe w zrastającej 
bierności bilansu handlowego, w yda je  się co- 
majjąmiej lekkomyślne.. Szczegółowa analiza 
c y fr  naszego bilansu w  ostatnich m iesiącach 
n ie  może ń e  budzić* poważnych refleksyij. —  
Deficyt bilansu handlowego, który b y ł bardzo 
znaczny w  pierwszych miesiącach ub. roku, 
by-póżn ie j zm aleć w  miesiącach letnich i w y ­
nosić w e wr-ześniu ub. r- 13-8 m l  izł., odtąd 
stale wizrasta i w ynosi w  październiku 21.6 
mil. *1., w listopadzie 31.7 mil, zł., w  grudniu 
59.9 mil. zł., w  styczniu br. 52.7 mil. zl., a 
wreszcie w  lutym br. 72.6 mil. zł. przy  w y ­
w ozie  wartości 197.8 mil. zł-, a przyw ozie w ar­
tości 270.4 miii- eł. Talk w ięc jak w idzim y  m a­
m y do czyn ien ia  ze stale w zrastającym  deficy­
tem bilansu handlowego.

Jak dotychczas, niepom yślny ten ob jaw  tłó- 
m aczono koniecznością przyw ozu  inw esty­
cyjnego, pod którego pokrywką, jednak -nie- 

- W & i t o ł  j l& p u s g  p rzyw óz łPS&Łdą-.

inw estycyjnych , t. en. dający realne korzyści 
gospodarcze dopiero po ca łych  dziesiątkach 
lat, oraz przyw óz artykułów  komsutmcyijnych. 
W  tej m ierze jednak w  lutym nie w idzim y 
pogorszenia. P rzyw óz bow iem  w  tym  m iesiącu 
nie wzrost w  stosunku do stycznia, a nadto 
przeprowadzona w  połow ie b. m. częściow a 
w a lo ryzac ja  ce ł w inna przynajm niej ch w ilo ­
w o  zaham ow ać dalszy wzrost przywozu- N ią  
zm ien ia to w  niczem  ujemnego faktu, że od­
byw ający się dotychczas masowy pwywó*, 
chociażby nawet na cele inw estycyjne, w yw al 
z życia gospodarczego znaczne ilości zasobów  
pieniężnych i przyczynił się do zaostrzenia 
sytnacji na rynkn pieniężnym, podczas gdy 
równocześnie zapasy Banku Polskiego w yk a ­
zy w a ły  i wykazują wzrost.

Ponadto c y fry  p rzyw ozow e za  lu ty rów n ież 
n ie przedstawiają się pomyślnie, gdyż w e ­
wnątrz przywozu nastąpiło niekorzystne prze­
sunięcie, a m ianowicie przywóz maszyn i a« 
paiatów zmniejszył się i to bliską 9 6 Jnilj, sł«i
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p rzyw ó z i-nnych artykułów , które m ożra  uw a­
l a ć  za artyku ły inw estycyjne, u trzym ał się na 
n iezm ien ionym  poziom ie, w zrós ł zaś nieco 
p rzyw ó z  produktów spożyw czych  w  szczegól- 
trrosci zaś ta.kk.ti pozycy.j, jak pszenicy, ryb i 
tśtwefc, daletj zaś w zrósł ob jaw  ch w ilow o ko- 
tó e c żn y  —  przyw óz naw ozów  sztucznych.

; Ruwnoeześrue m am y do czyn ien ia  z  obja- 
"yem  o w ie le  ba-rdizigj przykrym  zmniejszenia 
eie wywozn o 21 mii zł. w stosunku do w y ­
w ozu  styczn iow ego t. j. niemal o 10 proc., 
pizyczem kwota ta pokry wa się w  zupełności 
z kwota, którą wzrósł w  lutym deficyt. Objaw 
ran budzić musi poważne ob jaw y na p rzy ­
szłość, zw łaszcza  że nie jest on następstwem 
sezonow ego osłabienia, lecz następstwem co­
ra z  c ięższych  w arunków , w^ród jakich w ai- 
c 'zyć  muiśi n a  rynkach  zagran icznych  polska 
■wytwórczość, zdobyw ając sobie zbyit, a to 
g łów n ie  pod w p ływ em  w zrasta jących  kosztów  
produkcji, co z kolei spowodowane jest przez 
pow olną, lecz stalą zw yżkę cen i plac. Dalej 
charakterystyciznem  jest, że zmniejszenie w y ­
wozu dotyczy przeaewszystkiem węgla, a to 
o blisko 5 mi . zł., trzody chlewnej o blisko 6 
mil. zł. i cukru j przeszło 3 mil. zł Jest to 
tłla tego ' intetestijącu, lże  węgiel i cukier są to 
artyku ły , gdzie s fery  ofic ja lne od szeregu 
tmiesięcy p rzec iw staw ia ją  się' podw yżce ich 
tepn, której dom agają się' sfery gospodarcze, 
injif będąc w  stanie wobec nieretnłującej się 
w odu kc ji prow adzić kosztownej w ałk i konku- 
urancyjnej na rynkach  zagran icznych .
, - N ie  niaJeży zam ykać oczu n a  te nieipotnyśl- 
Tfe ob jaw y, tw ierdzen ie zaś, że bierność bi- 
Jainsu handlowego jako taka nie dowodzi ni- 
ckego i  ogólnikowe przytem  pow o ływ an ie  się 
■na przyk łady  takich państw , jak np. An glja  
8iub ewentualnie N iem cy, bez szczegółowej 
a n a liz y  odm iennych stosunków gospodar­
c zy ch , w  jakich znajdują się te państwa w  
odn iesien iu  do Polski, św iadczy  jedyn ie o sym- 
K fe  tycz nem i pow ierzchow nem  traktowaniu 
ca łego  zagadnien ia. N iew ątp liw ie  ibezpośre- 
jdu iam niebezp ieczeństwem  gospoda,rczem w  
ikraju taK ubogim  w  zasoby p ieniężne jak (.Pol­
ska  —  grozi dopiero bierność bilansu płatai- 
tcizego. N a  szczęście m imo bierności bilansu 
(handlowego w  r. ub. w  wysokości przeszło 
5580 m il. zt., b ilans p ła tn iczy  m ieliśm y w yb it­
n ie  dodatni, przedewszystkieun dzięk i w p ły ­
w om  z pożyczk i am erykańskiej.

W edług jednak zdrow ych  p rzew idyw ań  nie 
M ożem y lic zyć  na dop ływ  kapitałów  zagra­
n iczn ych , w  przyb liżen iu  naw et tak w ysok i 
jak  zeszłoroczn y, spow odow any przez w p ły ­
w y  w spom nianej pożyczk i am erykańskiej. Je­
ż e l i  w eźm iem y pod uwagę, że p ierwsze dw a 
n.iesiące dają nam deficy t b ilansow y w  sumie 
125 m il. zł., to gdybyśm y dalej m ieli posia­
dać tak deficytowy handel zagran iczny, musi 
m y  się liczyć z rocznym  deficytem  conajm niej 
300 mil z ł , a w  następstw ie z silnie deficyto­
w y m  buan sem  płatniczym . Czem grozi b ier­
ność bilansu p łatn iczego w  naszych w aru n­
kach wobec ogólnego braku kap itałów , już nie 
iw dziedzin ie gospodarczej nawet, ale w  dzie- 
idzunie skarbowej, to w szyscy  w iem y. S ’tn y  
fcrvzvs gospodarczy, zm niejszen ie wipływóiw 
podatkow ych i zachw ian ie rów n ow agi budże­
tow ej, to p ierw sze kroki i kolejne etapy do 
zach w ian ia  stab ilizacji w alu ty.

O czyw iście  do tak zgubnych następstw  w  
każdym  razie  dałefco i zapew ne do nich nie 
dojdzie, p’-zedewszyst'kiem ze w zg lędu  na n- 
rjem łację sfer o fic ja ln ych  w  naszej polityce f i­
nansowej i gospodarczej. N ie m niej ;uż obecnie 
cza* najwyższy by w  srawie tej zmąć zdecy­
dowane stanowisko i obmyślić środki zarad­
cze. N aw et bow iem  gdyby udało się nam  po­
k ryć  deficy t bilansu p łatniczego z now ych 
w p ły w ó w  zagran icznych  to prawdopodobnem 
jest, że  o-bdł-użen e będące tego następstwem, 
spow odow ane będzie g łów nie potrzebam i kon- 
sum cyjnem i, w  rezu ltacie zaś obciąży gospo­
darstw o bez odpow iedniego na tein ceł pokry­
c ia : Prow adzen ie  tego rodzaju gospodarki na 
d łuższą metę jest w  naszych warunkach, to 
tznaozy przy naszem  ubóstw ie, niem oabwe, a 
gdybyśm y naw et b y li tak bogatym i, jak np. 
nasz zachodni sąsiad —  to n iem a żadnego po­

wodu, byśm y ślepo go-naśladnwałi; prowadząc 
poniekąd politykę bankruta, która prędzej czy  
późn iej zem ścić się musi.

Śradk1 zaradcze w in n y  pójść w  dwóch k ie­
runkach: popierania wywozu i odpowiedniego 
regulowania przywozu. Oba zadania niełatwe, 
W  p:erw szym  wypadku konieczna jest .racjo­
nalna. polityka w yw ozow a , upraw iana u nas 
dotychczas jedynie sporadycznie, a w ięc prze- 
dewszyfcskiem m niejsza ingerencja —  w w e ­
wnętrzne interesy tych gałęzi produkcji, od 
których nasz w yw óz  głównie za le ży  oraz 
p rzyzn aw an ie  libera,lniejsze ulg i ułatw ień
podalkowo-transportowych. W  dziedzin ie zaś 
p rzyw ozu  koniecznem  jest nie ty lko odpow ie­
dnie ham owam e przyw ozu  szkodliwego;1' ale 
równfhfl i częściowe przesunięcie punktu c ięż­
kości finansow ania togo przyw ozu  na Bank 
Polsk i i inne instytucje państwowe, gdyż na­
stępstwem  obecnego przeciążen ia życ ia  gospo­
darczego w  tym  kierunku jest wspom niany 
w y że j objaw, w zm agającej się ciasnoty na ryn ­
kach pieniężnych. C zyż nie lepiej jest poświę­
c ić  obecnie pewne um iarkowane sumy na f i ­
nansowanie p rzyw ozu  pożytecznego, jak póź­
niej znacznie w ieksze sumy asygnow ać na sa­
nację ży c ia  gospodarczego, któremu zagraża 
kryzys, wobec braku kapitału, lub w  najgor­
szym  wypadku na zatykanie dz 'u r w  budże­
cie.
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K r o n i k a  e k o n o m i c z n a .

500 dolarów
miesięcznego zarobku!!

Do odJania na nader dogodnych warunkach wyłączną sprzedaż 

na Kraków sensacyjnego artykułu codziennego użytku.
Potrzebny kapitał 500 dolarów, który może być zdwojony bez 

trudu w  ciągu 4 tygodni.
Tylko, panowie energiczni, dzielni, posiadający zdolności orga­

nizacyjne, którzy w ładają jęz. niem ieckim  w słowie i piśmie, ze­
chcą kierować wyczerpujące oferty z podaniem dotychczasowego 

przebiegu życia do 244

F. M. K R A K Ó W ,  Grand Hotel pod:

„SZLAGER PiERUESZEJ tfLitSf

€ NI KWA '/NI A się zgnbio 
ńo kartę rej os trący,ino Xr. 
5273 na nazwisko Andrzej 
Kwietniewski. 241

o

r o

INI

WZROST D0CHOD0W Z LAS0W  PAŃSTWO­
WYCH. Dochody z lasów pa 11 s tw o ry  oh na dziioń 
1 mairca b. r. wynoszą J2] ,250.000, gdy prelim i­
nowane hylv na rok bieżący w  wysokości —  
56,;000.0000. Dochód zaś z majątków państwowych 
za  rok 1927128 prelim inowany byt na —  7.(494.000, 
do dnia zaś 1 marca osiągnięto już 11,398.800 zł.

D a ls z y  SPaDEK BEZROBOCIA W edług da- I 
nvch państwowych urzędów pośrednictwa pracy, j 
ostatnie tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 10 do 17 marca r. b. wykazuje 1/5.343 I 
bezmbotn ych. zarejestrowanych w P. U. P. P ., i 
w lem 37.353 bezrobotnych kobiet. W  stosunku 
do zeszłego tygodnia bezrobocie zm niejszyło się
0 1-344 osób.

ROZEUDOWA GDYNI. W  tych dniach od-było 
się w  gmachu umzędu marynarki; handlowej1 w Gdy­
ni pod przewodnictwem naczelnika wydziału, inż. 
St. Łęgowskiego, w  obecności wojewody M łodzia­
nowskiego, posiedzenie stałej komisji dla rozbu­
dowy portu i miasta Gdyni. Omawiano dalsze po­
stępy regulacji miasta i  budowy portu.

Dalej rozważano możliwości zw iększenia zdol­
ności przepustowej koiei do Gdym na rok 1928
1 1929.

Rów n ież omawiano sprawę szosy Oskywia—  
Gdynia, która to robota w  najbliższych dniach od­
dana będzie firm ie budowlanej do wykonania.

DOSTAWA POLSKIEGO WF-GLA DLA KOLE’ 
NORWESKICH. O hegtfaf rozstrzygnięty ‘ został 
przetara na dostawię węgla, dla kolei norweskich, 
przycizem całą rozporząfłżaJną Hość 33.000 ton 
otrzym ały kopalnie górnośląskie, m ianowicie: kon­
cern Robwr 25.000 i koncern Trogres 10.000 tor.. 
Cena sprzedażna wynosi 11 i pól sh. do 11 sh.
3 d fob Gdańsk.

Jest to najniższa cena. po jakimi tutejszy prze­
mysł dotychczas dokonał tran.zakcji eksportowej. 
P rzy  cenie tej dla kopalń pozostanie najwyżej 
5 sh. neto za tonę węgla górnośląskiego.

SPADEK PRODUKCJI ROPY W  POLSCE W  P 
1927. Produkcja ropy naftowej w  Tolsce w  roku ! 
1927 zm niejszyła się o 7.324 cys+ren. W  ogólnej 
sumie spadku produkcji ropy w  ciągu roku spra­
ły ozdawczpgo największa ilość przypada na dro- 
hobyoki okręg górn iczy, w  którym  wydobyto 
w tym okresie o 6.905 >miniej.

W  jasielskim okręgu wydobycie nieznacznie 
wzrosło, bo o 233 cysterny, natomiast okręg sta­
nisławowski ■wykazał znaczniejszy spadek pro­
dukcji, a  m ianow icie o 592 cystorny. Ogółem 
wszystkie okręgi górnicze naftowe w ydobyty 
w7 1927 r. raizem 72.259 cystern, w  roku 1926 —  
79.583 cysterny. Dokonano w  ostatnich dniach 
ubiegłego roku znaczne dowiercenia w Mnażnicy, 
dzięki którym -wzrost produkcji w  tej gminie 
w grudniu 1927 ir. w yn iósł 243 cysterny i w  stycz­
niu b. r. dalsze 375 cystern, następnie cały szereg 
otworów7,' znajdujących się obecnie na bardzo 
prawdopodobnem duiwienconi.u,. pozwalają jednak­
że spodziewać się w  r. 192S korzystniejszych wy. 
ników.

HUTY KRAKOWSKIE I KIELECKI! NA PO- 
WSZECHNĄ WYSTAWĘ Huty żelazne w oje­
wództw krakowskiego, i kieleckiego zadeklarowały 
na ‘ceilc Popszecliń-jj W ys taw } krajowej sumę 
7o.0u0 zl subwencji bezzwrotnej do dyspozycji 
organów kienowmiczych wystawy. Jak' wiadomo 
przemys' hutniczy 1 górniczy wystąpi na P. W , K. 
z okazałym poiKazem swej produkcji, co również 
wymaga znacznych kosztów.

RATYFIKACJA UMOWY POLSKO-NIEMIEC­
KIEJ W SPRAWIE POLSKICH ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH. Umowa polsko-niemiecka w  sipraiwie 
robotników sezonowych, która przeszła już przez 
Radę państwa, znajduje się obecnie w  Reichsta­
gu, przyjęta została jednomyślnie przez komisję 
gospodarczą Reichstagu. W  obradach komisji nad 
sprawą tej um owy brali udział przedstaiwicrsle 
urzędu spraw zagranicznych, ministerstwa pracy 
i pełnomocnik saski w  Berlinie.

REKORD RUCHU LOTNICZEGO N/ LIN Tl 
KRAKÓW—WIEDEŃ. W  czasie od 1 do '5  mar a 
r., b. ruch towarowy na linji powietrzne] W .«deń — 1 
K-aków rsiagnąl rekordowe cy fry : W  okresie tymi 
przewieziono 4.774 kg. towarów, wykorzystując 
cały dozwolony tonaż platowców. Zgłoszenia na 
przewóz w  tym okresie ozatsu było ta.k duże, że 
biuro „Aerolotu " w  W iedniu zmuszone było od-7 
mówić przewozu frachtów na łączną wagę 4.500 
kg, jak również sprzedaży biletów  9 pasażerów.

Odpowiedzialny redaktor; .(T .

MI CHAŁ  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca!

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółks z ogr. odp.

w Warszawie
zawiadamia, ź »  reskryptem Ministerstwa Skarbu z daty W arszawa dnia 6 marca 1928 
N r Dz. 11-931.-4 zatw ierdzony został plan 'konwersji 4 p,roc. obligacji kolejowych b. Banicu 
Krajowego Królestwa Galicji i Lodomerii z W inlkiem  Księstwem Krctkowskiem.

Zgłoszenia w  celu wykupu za golówkę obligacji Sepii I. i obligacji z 1919 r. przyjm ować 
będzie O D D Zf.iL  RANKU GOSPODARSTW A KRAJOWEGO W E ; L W O W IE  począwszy od 
dnia 1 kwietnia J928 'r , przyczem  w yohcafc ' będzie należytość za  przedkładane do reali­
zacji zapadłe kupony pl. 1/4 i 1/10 1926, P4  i P lO  1927, 1/4 1928 od wszystkich obli­
gacji kolejowych.

Frzestemplowanie obligacji kolejowych Serp II  n. w, K. 296 Sorji III. n. w. K. 1.90.0, 
Serji IV  n. w. K. 5.000 oraz S.erji V n. w. K. 10.000 na nową wartość zlotową według 
zatwierdzonego planu konwersji rozpocznie O D D ZI.iŁ  BANKU GO SPO D ARSTW A KRAJO 
W EGO W E  LWTO W IE  dnia 15 maja 1928, przyczem  uwidoczni na każdej skonwertowanej 
obligacji przedłużenie terminu wycofania z obiegu do 67 i pól lat od daty jej emisji.

Kupony płatne przed l/ i 1926 zostają unieważnione. Efekty wylosowane po 31' 12 1913 
lecz nie przedstawione do za.pl.aty będą traktowane równorzędnie z elektami nie w y lo­
sowanymi, natomiast należność za obligacje kolejowe nie przedstawione do zapłaty a w y ­
losowane przed U l 191 i  będą przerachowane w  stosunku 1 Zł. równa się Mp 1,800.900.

Oznaczenie wartości w  kwotach zlotowych skonwertowanych obligacji nastąpi wedle 
stawki Zł. 26 za K. 100 nom. wart. emisji przedwojennych oraz zl, 1.76 za K. 100 
em isji z r. 1919. 216
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zawiadamia, żc w  myśl par. 16, statutu przeprowadzone zostało w  dniu 23-go marca 1928 roku

1 .  L O S O W A N I E
4% ouligacji kolejowych b. Banku Krajowego

Króies!wa Galicji i L o d o m e r jiz  W . Ks, Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Krajowego, 

przejętych i skonwertowanych - przez ' Bank Gospodarstwa Kraj. na zasadzie reskryptu Min.
Skarbu z dnia 6 marca 1028. Nr. D. II. 931-4.

W ylosow ano następujące odcinki:

Serja II. pc Kor. 200—  pizerachrwanych na zł. 52.—
Nr. Nr.: 194, 408, 89u, 1366, 1691, 1754, 1775, 200G, 23,23, 2503, 257G, 2794, 284i, 2906.“

Serja III. po Kor. 1000.— przerachowanycn n? Zl. 260.—
Nr. Nr.: 23, 116, 477, 519, 777, 893, 1132, 1165, 1744, 1908, 2^32, 2616, 2G21. 2741, 2784, 2796, 
2901, 2914, 3424, 3527, 3543, 3603, 3794, 3994, 4375, 4825, 4917, 5243,? 5326, 5453, 5472, 5520, 5642.

h Serja IV. po Kor. 5.000.—  przerachowanycL na Zt. 1.300.—
"$ *  Nr. N.: 4, 130, 161, 609, 829, 1085, 1154, 1161, 1235, 1777, 1854, 1882, 2146. O  !

Serja V po Kor 10.000.—  przerachowanych na ZL 2.600.—
Nr. Nr.: 3, 442, 533, 772, 897, 1006, 1171, 1526,1570, 1062, 1987, 2130, 2204, 2389, 2420, 2618,

2S91. 2910.

W yp lata  należności za wylosowane obligacje kolejowe w  ich polnej warlości nominalnej oraz 

za kupony płatne 1 kwietnia 1928, tak od wylosowanych jak i będących w  obiegu obligacj 
kolejowych, nastąpi począwszy od dnia 1 kwietnia 1928 w Oddziale Banku Gospodarstwa Kra­

jowego we Lwowie za przedłożeniem odnośnych obligacji, względnie kuponów. 1
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